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z rysunkami na Tab. III.

( z Pisma: A nnales des a rts  et m anufactures  Tom XIII).

jVXarzanna (po 1'ranc. garance , po niem. K rapp  
albo R ot he) stanowi iednę z naykorzystnieyszych 
gałęzi holenderskiego handlu. W  podróży naszey 
w  Holandyi, mieliśmy sposobność przypatrzyć się 
naydrobnieyszym szczegółom postępowania i pil
ności przy upraw ie  i przyrządzaniu tey rośli-
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ny.  Źe marzanna hol enderska  nad ws zys tk ie  eu ro -  
peyskie celnie (co pow szechnie  iey p rz yzna ią  ), 
ies tto skutkiem szczególnćy s t aranno ści ,  iakiey  
Ho lend rzy dokładała  przy iey  suszeniu  i t łuczeniu.  
Marzanna up ra wiana  prz ez  H o len d r ó w  iest  rtibici 
t in o to ru m  fo tiis  a n n u ls  ca u łe  a c u le a to , to iest,  
z l iściem rocznym,  p r ę te m  końćżystym.  G łów nym  
źród łem  dochodu Zelandyi ,  Z ier ikzee  i Schouwen,  
ies t  u p r a w a  ley rośliny; ona wyna gradza  w s z e l k i e  

s t ra ty  złego zbioru  zboża. Można sobie wyobra 
zić,  iak w ie lk a  musi  b y d ź i e y  p rodnkcya,  k iedy sa
m a  Angliia sprowadza z I lo landyi  za d w a  million 
ny zł. hol. marzanny;  F l a n c y a  i inne  narody,  
także  b iorą  iey za bardzo znaczną summę.

W  l j ew an c ie  i południowcy F r a n c j i  hoduią  tę  ro
ślinę p rz ez  zas iew i rozsadę.
Na  zasiew sporządzaią tam nas tęp tdąca  mieszaninę.

Do funta  nasienia marzanny,  dodaie się ćwierć  
fun ta  świeżey,  czyli świeżo w  moździerzu u t łu -  
czoney marzanny,  a do kazdey  ćwierc i  funta tak 
u t łuczoney,  p rz y le w a  się cz tery  funty  wody,  roz- 
wiedzioncy d w iem a  uneyami  w ó d k i ; w  tey  mię-  
szaninie t r zy m a  się nas ienie przez  całą dobę;  
d la  zapobieżenia z a ś ,  aby się n ierozgrzalo ,  na
leży ic t rzy  razy mieszać w  przeciągu tego cza
su. Następnego d n ia  p rzek łada  się mieszanina do 
kot ła  lub  panw i ,  nape łnioney od w a rem  k o ń 
skiego gnoiu,  k tó ry  na pięć lub sześć dni  w p rz ó -
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dy w  tcmźe naczyn ia  w in ien  bydź ugotowany. M ie
szanina moczy się w p o m ien io n y m  odw arze ,  przez 
dw a lub t rzy  dni, p rz y  bardzo czestein w z ru szan iu ;  
aby z iarna  k ie łek  n iepuściły ; poczein  w y k ład a  
się na p łach ty  rozesłane na z ie m i ,  d la  osuszenia 
z ia rn ek ,  tak ,  izby n iezlepia iąc się w y sch n ąć  m o
gły. Skoro młode, roślink i w y k lu w a ć  się zaczną 
z ziem i, należy ie podlew ać, leżeli, niemasz deszczu.

R o k u  następnego młode roś link i przesadzała  się; 
ty m  celem ziem ia się przeoru ie  a roślinki sadzą 
się w  b ru zd k ach  w y ry ty c h  pługiem . Do tey  czy n 
ności po trzeba  dw óch  ludzi; p ie rw szy  w y y m u ic  
roślinę z z ie m i ,  rozpościera  w łó k n is te  iey korzon
k i poziomo w  bruździe ;  d rugi zaś p rz y k ry w a  ie 
ziemią. G dyby  korzonk i by ły  za d łu g ie ,  naów czas 

ro b o tn ik  rob i ko łk iem  m ałe  w  ziemi d z iu ry ,  tak ,  
izby  p ien iek  rośliny, po w sadzen iu  iey , n ie  b y ł  
w ięeey  iak  na t r z y  cale z iem ią  okry ty .

W e  d w a  lata poźniey , . .w  m iesiącu w rz e ś n iu ,  
nape łn ia ła  się to rebk i nasienne obl'item z iarnem , 
k tó re  sic z b ie r a ,  skoro kolor iego zupe łn ie  sczer
nicie .  D w oiak ie  iest w  tey  m ierze postępow anie: 
iedn i  zb iera ią  nasienie po troche , w 'lniarc iak  doy- 
rz ew a ią  ziarnka, zostaw ia iąc  n ie d o j rz a łe  w to reb 
kach  dopóki niedoydą, i to pos tępow anie  iest nay- 
korzys tn ieysze ,  lubo długiego w ym aga czasu; d ru d zy  
zaś spostrzegłszy, źe większa część z ia rn ek  iuź doy- 
rza ła ,  u rzyna ią  łodygę tuz p rzy  ziemi, suszą ią, a po-
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tein wydobywała nasienie; w  każdym atol i przypad
ku ,  to sczególniey należy mieć na uwadze , aby na
sienie doskonale wprzódy wyschło na słońcu, nim 
do dalszego zachowane zostanie użytku.

T rzy  razy na rok zrzynać można łodygę rośli
ny, zaczynaiąc tę operacyą z początkiem maia 
w  drugim zaraz roku. Zwyezay ten w e  Francyi 
upowszechniony pomaga wzrostowi rośliny, i przy
czynia sic do powiększenia wagjuey korzenia; za każ- 
dem atoli urżnięciem p ień k a ,  lub zebraniem na
sienia, potrzeba roślinę ogarnąć ziemią. Łody
ga marzanny daie wyborną dla bydła paszę , k tó
ra  iednak czerwieni cokolwiek krow ie m le k o , i  
żółtego koloru udziela masłu r chociaż bynaymniey 
nieszkodi iego dobroci.

W  miesiącu październiku roku trzeciego, w yry -  
w aią  się korzenie m arzanny z ziemi, i przysposa
biają do mielenia i t. d. Po wydobyciu z ziemi 
rozpościeraią się na deszczkach, umieszczonych pod 
SZopą, lub w  m ie jscu  od słońca i deszczu należycie 
oehronionem, gdzie schną w  cieniu przez trzy lub 
cztery dni, stosownie do pory dzdżystey lub po- 
godney, a raczey, dopóki niezmiękną tak , iżby 
sio z łatwością giąć dawały, i żadney niepuszczały 
wilgoci przy rozcieraniu między palcami. Na tem 
kończy się suszenie korzen i,  w  cieniu nim sic 
doskonale wysuszą w  piecu. W  tym celu kładą się 
w  piec p iek a rsk i ,  zaraz po wydobyciu z te-



guz cldeba; O twoi pieca zostawia się. napół otwar
ty ,  aby para przezeń uchodzić mogła. Skoro ko
rzenie doskonale wysclmą i skruszeią, zanoszą się 
do stodoły, i tamże młócą; następnie przewiewa
ła, i przepuszczała przez sito, dla odłączenia zie
m i, łupinek i innych nieczystości:; ze stodoły za
noszą sic do młyna,

Zwyezaiem iest we Francyi, dla uzyskania płe- 
knieyszey farby, moczyć marzannę, przed zmiele
niem, w iedney z następuiących mieszanin;

1. Na każde 100 funtów marzanny bierze się 
i 5 kwart wody, zawieraiącey i .  funt ałunu roz^ 
puszczonego na gorąco; albo

2. Na każde 100 funtów marzanny, bierze sic 
takaż sama ilość wody, zawieraiącey funt miodu 
rozwiedzionego w wodzie na zimno; albo

o ' Do takieyze ilości marzanny i wody przydało 
się 2 funty miodu; albo

4. Na 100funtów marzanny nalewa się to  kw art 
octu.; albo nakonicc

5. W  i 5 kwartach wody, rozpuściwszy, na go
rąco, dwa funty sody, przydaie się do tego roz- 
czynu, p0 odstawieniu g0 0d ognia, 3 funty na
wozu owczego, zebranego i ususzonego w ciągu 
upłynionego- miesiąca maia; wszystko razem mię
ska się. od czasu do czasu, przez trzy lub czte
ry dni; nakoniec mięszanina zostawia się sp o -
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koyiiie, i zlewa czysty p ły n ,  k tp ry  wystarcza 
do 100 ft. marzanny.

Pomienione pięć mieszanin niestużą zarówno 
do wszystkich gatunków marzanny; samo ty lkodo- 
świądczenie wskazać m oże , k tóra dla którego za- 
sługuie na pierwszeństwo.

Po opłukaniu nakłada się marzanna do obszer
ne y kadzi,  araczey umieszcza na dnię dużego sta t
ku, i przez dwa lub trzy  dpi zwilża iednym z po-, 
mienionych rozeieków; dopiero rozściela się na 
deszczkach,. i dopóki na w pó ł nie wyschnie, w zru 
sza częstokroć i p rzew raca  szutlą , dla przeszko^ 
dzenia, iżby nie spleśniała.

Marzanna miele się na młynkach ręcznych, albo 
tłucze s tępam i, iakie w  oleiarniach by waią uży
wane ; korzenie przez czas nieiaki mielone, zlepia- 
ią się zraz# na miazgę; pieewszy gatynek m ąki A 
otrzymuie się zapomocą sita; iestto proszek niezm ier
nie miałki, nazwany w e Francyi m a r z a n n ą  
p r z y o d z i a n ą ,  (garance  robee) z powodu, że zia- 
reczka pokryte są ieszcze cienką skórką, czyli łup in 
ka. Co nieprzeszło przez sito , suszy się znowu na 
słońcu, puszcza na młynek i powtórnie przesiewa ; 
mąka tym sposobem otrzymana iuż iest lepszego od 
poprzedzaiącey gatunku; zowią ią we Francyi: g a -  
ra n ce  non robee. Nakpniec, naylepszy gatunek ma
rzanny otrzymuie się z reszty, pozostałey po pow tór-  
nem przesianiu izmieloney w zw yczajnym  młynie,
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k t ó r e g o  kamienic winny bydź cokolwiek więcey o<l 
s i e b i e  oddalone,niżeli przy mieleniu zboła. Zmielona 
marzanna znowu się przesiewa: ten gatunek zowią 
ga ra n ce  g rappe .

T rz y  gatunki marzanny, pomienionym otrzym a- 
ney sposobem, poddaią się przez całą noc działa
niu wilgoci powietrzney; pakuią przed wschodem 
słońca w  beczki, i zachowuią w  wilgotney piwnicy; 
.gdzie im  dłtizey zostaią, tym więcey iarba by
w a  ceniona.

JJpraw a m a rza n n y  w  H o la n d y i i  ro zm a ite  spo~ 
so by p r z y r z ą d z a n ia  te y  ro ś lin y .

U p r a w a  g r u n t u .

Rola pod marzannę zasila się przyzwoitą ilością 
nawozu, i sprawia iak naystarowniey; la roślina 
lubi grunt nieco lek k i ,  ale oblity w ziemię roślin
ną ('próchnicę czyli płonkę); Lo w  nim korzenie 
z w iększą rozpościeraią się łatwością. Po zasianiu 
i przeoraniu, urządza się rola w  taki sposób , iz
by grzędy miały kształt kabłąkowaty, i blisko 4 
cale podniesienia w  środku. Dziewięć takich grzęd 
idzie na ieden zagon holenderski (re e d ); rola czyści 
się za pomocą grab i,  i przysposabia pod rozsadę.

Holendrzy niemaią zwyczaiu zasiewać marzan
nę ;  ale ią wycbowuią z rozsady; robota przyśpie
sza się bib opoźnia, stosownie do pory roku. 
la m te y s i  wieśniacy trzymaią się uporczywych



120

w  t e y  m i e r z e  przesądów",  p o d ług  ich zd an ia  n a y -  

lepszą  p o r ą  do sadzenia  m l o d e y  roz sa dy ,  i es t  

c z a s ,  w  k t ó r y m  k w i t n ą  ia b ł k a  z w a n e  B r u i n - Z o e -  
te lin g .  N a ó w e z a s  z b ie r a ią  w y p u s t k i  z k o r z e n i a  i 

p r ę t a  r o c z n y c h  lu b  d w u l e t n i c h  r o ś l i n e k ,  sk ł ad a ią  

ie w  kosze  i u t r z y m u i ą  w  s tan ie ,  ile możnoś c i ,  
n a y ś w i e ż s z y m , p r z e s t r z e g a i ą c  a b y  m ł o d e  Hance 

n i e z w i e d ł y ,  n im  w s a d z o n e  zos tana  w  z iemie.
R o b o t n i c y  p o w i n n i  b y d ź  o p a t r z e n i  n a r z ę d z i e m  

do sad ze ni a  roz sady ,  k t ó r e  w y o b r a ż a i ą  na t ab . I I I .  f i g .  

2 , 5 , i 4. J e s t  ono p o d o b n e  do k ie ln i  m u la r sk ie j ' ;  

t r z o n e k  tego n a r z ę d z i a  może  b y d ź ,  w e d ł u g  u p o 
d o b a n i a ,  d w o i a k i m  s po so bem  osadzony;  na  f i g .  

2. rękoie śó  ods ta ie  c o k o l w i e k  od ł o p a t k i  ż e la -  

zney .  P o ł o w a  p l a n t a t o r ó w  p r z y k l ę k a  p r a w e m  
ko la ne m ;  w  k a ż d e y  b r u ź d z i e  z n a j d o w a ć  się p o 
w i n i e n  ie de n  r o b o t n i k ;  za n i m i  zas p r z y k l ę k a  

d r u g a  p o ł o w a  r o b o t n i k ó w  l e w e m  k o l a n e m ; n a -  

k o n ie c  c h ł o p a k ,  z k o s z e m  w  r ę k u ,  n a  cze le  
p i e r w s z e g o  r z ę d u ,  ro z d a ie  l l a n c e  p l a n ta to ro m .

R o b o t n i c y ,  co na  p r a w e y  k l ę c z ą  n o d z e ,  t r z y -  

m a ią  n a r z ę d z i e  w  l e w e y  r ę c e ,  roz sad ę  zas w  p r a 
w e y ;  a w t y k a i ą c  sw o ie  n a r z ę d z i a  w  z iemię ,  r o b i ą  

w  n ie y  o t w o r y  u kośne  c o k o l w i e k  i n a p r z ó d  n a d a 
n e ,  po p r a w e y  s t r on i e  k a b ł ą k o  w a t e y  g r z ę d y ,  i 
n a t y c h m i a s t  w sa d za ią  w  nie f l a n c e ,  i ednę  obok 

d ru g ie y ,  k a ż d ą  si lnie o be i sk a i ąc  z iemią .
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D rug i rz ąd  p lan ta to ró w , trzym aiących  p rz ec i 
w nym  sposobem n arzędz ia  i rozsadę," zaymuie le
wą s tronę grzędy; przyczem  zw ażać  p o w in n i ,  
iżby nie w ięcey ,  iak po cz te ry  w ysadk i ,  w  ró w n y c h  
odstępach przypadało  na teyże  samey linii. P o 
łożenie ich  i odległość od siebie oznacza się 
przez  us tanow ien ie  iedenastu  rzędów , na w z d łu ż  
całego zagonu (ro e d ).

Poniew aż tak  niewygodne k lęczen ie  na iedneni 
kolanie, w k ró tc e  u trudza  robotn ików ; ci w ięc często 
dla u lżen ia ,  naw za iem  mieniaią  swoie mieysca; 
sposób ten lepszy ie s t ,  n iżeli,  gdyby sloiąc w y 
konyw ać m usieli  swoie robotę.

PlET.FONO W ANIĘ MLODVCII ROŚLINEK.

R oślink i w  w ilgotney  posadzone z iem i ,  rosną 
dosyć sko ro ,  na suchym  atoli g runc ie  ledwo 
nie zaraz po trzebu ią  d e s z c z u ; t r w a ła  posucha 
w ie lk ą  ich część u m a rz a ;  cotylko zn iszcze ie ,  
iak naystarann iey  zastąpić p o trzeb a  św ieżą  roz
sadą ; bo konieczna w  gospodarstw ie  oszczę
dność n iedozw ala  po lew ać w odą tak  obszerney  
g ru n tu  p rzes trzen i.  N iek tó rzy  p lan ta to ro w ie  ho
lenderscy  r o z u m ie ią , y,e un iknąć  m ożna tego 
n ieb ez p iecz eń s tw a ,  m aczaiąc rozsadę p rzed  sa
dzeniem  w  w odnym  ro z tw o rze  ziemi i gnoiu; po 
dlega iednak  w ą tp l iw o śc i ,  czyli ta  p rzezorność  
w izeczy  sam ey ies t  pomocna-

16



B r a k  ( leszczu w  p r z y z w o i t y m  czasie,  to ies t  za 

ra z  po za sadz en iu  w  z ie m ię  w y s a d k ó w ,  ie s t  p r a -  

w d z i w ą  w  u p r a w i e  m a r z a n n y  k l ęską .  N ie ty le  

w sz ak że  szkodz i  im  p o s u c h a ,  gdy  iuż  c o k o l w i e k  

podrosną .  N i c m n i e y  n i e b e z p i e c z n e m  z tego  w z g l ę 
du ,  a osobl iw ie  w  I l o l a n d y i ,  i e s t  dz ia ła n i e  mroził} 

k t ó r y  c z y n i  ią poś lednieyszą .  Ale  p i e r w s z e  z a m r o 
ż eni e  z ie m i  n ie  ty l e  szko dz i  k o r z o n k o m ,  i le p o n a 
w i a j ą c e  sic n a s t ę p n i e  p r z y m r o z k i .  N a ó w c z a s  b o 

w i e m  w i e r z c h n i a  z i e m i  w a r s z t w a  p i e r w s z y m  śc i— 
śniona m r o z e m ,  r o z w a l n i a  się p r z e z  od w i lż ;  a t e m -  

s a m e m  k a ż d y  n a s t ę p u i ą c y  m r ó z  co ra z  g ł ęb ie y  
p r z e n i k a , t a k  d a l e c e , że n a k o n i e c  w p ł y w  o s t r e 

go k l i m a t u  u m a r z a  p o  w i ę k s z e j  częśc i  o b n a ż o n e  
k o r z o n k i .

P o  w y s a d z e n i u  r o z s a d y ,  pozosta ie  ty lk o  ro b o ta  

oc zys zczen ia  i w y p i e l e n i a  g r u n t u  z szkodl iw ego  

ch w a s t u .  W  I l o l a n d y i  da ią  b u t w i e ć  ł o d y d z e  na  po lu ,  
n i e u ż y w a i ą c  icy  n a  paszę  d la  b y d ła .  S k o r o  z b u -  
t w i c i e  ł o d y g a ,  p r z y k r y w a j ą  c z u p r y n y ,  z k o r z e n i  
w y s t a i ą c e ,  na  2 lu b  3 cale z i e m i ą ;  n ie  d l a  t e g o ,  

aby  ic p r z e z t o  o c h r o n i ć  od  m r o z u  w c z a s i e  z i m y ,  

ale rac  ze y w  ce lu  u t w o r z e n i a  w a r s z t y  s p u lc h n io -  
n e y  z i e m i , %v k t ó r e y b y  p u s z c z a ł y  rośl iny od ro s tk i  

i b u y n i e y  do p rz ys z łe go  p lo n u  k r z e w i e  się m o 

gły .  T y m z e s a m y n i  s po so bem  po s tę p u ic  się w  r o k u  
nas t op u ią cyr n .

W  p i e r w s z y m  zar az  r e k u  o kopu ią  sic . rośl i -
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n y  za  p o m o c ą  m a łe g o  p ł u ż k a  z w a n e g o  o b s y p n i -  

k i e m ;  l e c z  w  d r u g i m  r o k u ,  g d y  s ję ju £ k o r z o n k i  

r o z r o s n ą ,  o g a r n i a c i e  n a l e ż y  z i e m i ą  z a p o m o c ą  r y 

d la  a lb o  g r a c y .

W  t r z e c i m  r o k u  m a r z a n n a  z u p e ł n i e  d o y r z e -  

w a :  w  n i e k t ó r y c h  o k o l ic a c h  Z  u  i d - B  e v  e 1 a*n d  

s p r z ą t a j ą  i ą  z p o la  p r z y  k o ń c u  d ru g ieg o ,  r o k u .

Zm  QJI marzanny.

Zbiór m a r z a n n y  z a c z y n a  s ic  z p o c z ą t k i e m  w i p e 

s '  a. W  H o l a n d y i  u ź y w a i ą  do  t e g o  ż e l a z n y c h  r y -  

d l ó w ,  k t ó r y c h  o k u c i e  p o w i n n o  m ie ć  2 2  c a le  d ł u 

gośc i;  a b y  p o d k o p y w a ć  m o ż n a  k o r z e n i e  i w y c i ą g a ć  

z z i e m i  b e z  n a d w e r ę ż e n i a .  K o r z e n i e , w  m i a r ę  

t e g o ,  i a k  i e  d o b y w a i ą  r o b o t n i c y  z z i e m i ,  u k ł a d a t ą  

s i ę  t u z i n a m i  w  k u p y  1 c z ę s to  p r z e w r a c a i ą ,  a b y  p r z e 

s c h ły  do  w i e c z o r a .  N a ó w c z a s  g r o m a d z ą  s ię  w  k u p y  

i  z o s t a w i a i ą  p r z e z  t r z y  l u b  c z t e r y  d n i  n a  o t w a r -  

t e m  p o w i e t r z u ,  k t ó r e g o  d z i a ł a n i e  u w a l n i a  ie  w  c z ę 

ś c i  o d  w i l g o c i ; p r z y  k o ń c u  te g o  c z a s u  s t a i ą  s ię  

t a k ż e  m i ę k s z e m i .  B e z  t e y  g i b k o ś c i , n i e p o d o b n ą  

b y ł o b y  r z e c z ą  u n i k n ą ć  z n a c z n e y  s t r a t y  p r z y  ł a d o 

w a n i u  i  w y ł a d o w a n i u  k o r z e n i  z  w o z ó w ,  z p o w o d u  

ł a m a n i a  s i ę  ic h  i k r u s z e n i a .  K o r z e n i e  z a w o ż ą  się  

n a k o n i ę c  w  t a c z k a c h  d o  s u s z a r n i ,  g d z i e  d a l s z e m u  

p o d d a i ą  s ię  p o s t ę p o w a n i u .

P l o n  m a r z a n n y  b y w a  t a k  o b f i t y ,  ż e  w  p r z e c i ą 

g u  t c ^ e c h . l a l  i ę d c u  g a m e t. ,  c z y l i  p ó ł  m o r g a  h a l o n -
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derskiego, zawieraiący 50,700 stóp [Z] hol. wyda- 
ie 2,000 lt. korzeni, a czasem dwa razy tyle; co 
Łynaymniey niezalezy od gatunku rozsady, ale 
od dobroci gruntu. Nayobfitszc bywaią zbiory 
w  Zelandyi, i na wyspie S c h u v e n; a zaś w Z i e- 
n k z e e  uprawa marzanny, i sposoby przyrzą
dzania iey korzen i, przyprowadzone zostały do 
naywyższego stopnia doskonałości.

S u s z e n i e  m a r z a n n y .

Dżdżyste Holandyi klima niedozwala tamlcy- 
szym plantatorom suszyć marzanny na słońcu; mu
sieli więc iąć się sztucznych wtey mierze spo
sobów, a z tąd wyniknęła potrzeba używania pie
ców, albo suszarni, w których sztuka okazała się 
dzielnieyszą ieszcze w skutkach swoich od samey 
natury. Obrabianie marzanny wymaga dziewięciu 
ludzi; a mianowicie: mayslra piecowego, od któ
rego zależy pomyślny skutek całey operacyi; dwóch 
pomocników, którzyby go, w  razie potrzeby, Za- 
stąpić mogli; dozorcy przy stępie; poganiacza 
do koni; nakoniec, czterech chłopców albo kobiet 
do pomocy robotnikom.

Marzanna suszy sie nayprzód wbudynku nazwa
nym w i e  z a fig. 6. Korzenie przynoszą się ze sto
doły, lub szpichlerza, gdzie dotąd zostawały w ko
szach opatrzonych czterema liszkami, winduią 
do góry zapomocą bloku utwierdzonego pod da-
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c liem , i i ozscicłaią na pok ładzie  z deszczek w  p ie r 
wszym  oddziale a ;  skoro cokolw iek  p rzeschną 
w  ty m  oddz ia le ,  w in d u ią  s ię ,  tym żesam ym  spo
so b em , lub p rz ek ład a ią  p rz ez  d rab in k i  sp u 
stow e , zapomocą m ały ch  sz u fe l , do drugiego od
d z ia łu  b; nas tępn ie  do trzeciego c; nakon iec  do 
czw artego  cl; w  każdym  zaś oddziale dopełn ia  sic

ć*

świeżcą m arzanną ,  co ubyło  przez  przełożenie  su -  
chey. T a  robota t r w a  dniem  i n o c ą , dopóki ca ły  
zapas korzen i n iezostan ie  w ysuszony. C iep ła  do
starcza pice, opatrzony k ilką  ru ram i,  k tó ry  ogrzew a 
się w ęglem  kam iennym  lub torfem; p iec  ten  umiesz
czony ies t  na dole. K a n a ły  rozchodzą się n ak sz ta ł t  
p ro m ie n i ,  g-, A, f i g ,  6 ,  ze środka t rzonu  na 

w p ó ł  zaokrąglonego, k u  m urom  w ieży .  K a ż 
dy  ,kana ł  ma pokilka  o tw o ró w ,  k tó re  za tyka ią  
się lub o tw ie ra ią  c e g ła m i,  w  celu pow iększe
n ia  lub  zm n iey szen ia ,  a n a w e t  zupełnego w y 
puszczen ia  gorącości. O tw o ry  te  p o w ięk szey  
części w in n y  bydź zam kn ię te .  D y m  p rz e sze d ł
szy p rzez  cz te ry  oddziały  suszarni,  uchodzi na 
ze w n ą trz  budow li dw om a lu ftam i *, Ur z ą -  
dzonem i w  samym szczycie d a c h u . k tó re  o tw ie 
ram  się i z a m y k a ią , s tosow nie  uo okoliczno
ś c i ,  w  celu pow iększen ia  lub  zm nieyszenia  go
rąca. T e n ż e  sam sk u tek ,  iak  w y ż ey  się r z e -  
M o, sp raw ie  m o żn a ,  zam ykaiąc  lub  o tw ie ra ią o
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większy albo mniejszą liczbę otworów u po
miecionych kanałów.

Skoro marzanna należycie wyschnie, przenosi 
sic z suszarni do stodoły, tamże się wymłaca, i prze
puszcza przez sito, dla oddzielenia ziemi i innych 
nieczystości; następnie korzenie czyszczą się przez 
wianie,, lamią na drobne kaw ałk i, i zanoszą do 
pieca, dla ostatecznego wysuszenia.

Piec nazwany u Holendrów Ast, składa się 
z ogniska A, fig . 8, i długiego kanału I, K.,yłg-. 
9; Cała szerokość daszku wynosi 91 calów amszterd; 
szerokość ogniska 19 c. a wysokość 16. c.Piec zawie
ra 53 cale wysokości od trzonu aż powyżey daszką. 
Dwa spadziste boki tegoż maią po 6 stóp długo
ści. Całkowita zaś długość od L , do M, fig . g. 
wynosi 5o stóp; a fundament czyli podmurowa
nie kanału, ma 12 cali wysokości od ziemi do trzonu.

Ognisko G, Ił ,  trzyma 9 I  stopy długości; z tyłu, 
tuz poza ogniskiem, zaczyna się kanał, maiący 
i 5 cali wysokości , zewsząd szczelnie zamuro

wany, a szczególniey w sklepieniu; po bokach te
go kanału urządzają się otwory, przez wyiccie 
cegieł ruchomych, co murom bocznym nadaie 
weyrzenie ścian kratkowanych, iafc widać w prze-
cięciu pieca na fig . 10. Przez te otwory go- 
rącość wychodzi na zewnątrz; gdy tymczasem 
dym, ciągnąc popod czeluścią, uchodzi do ko
n iną , Zewnątrz po kużdcy stronie pieca wzno-
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sza  się m u ry  o bw odow e Ł ,  M ,  i N , O , 0t a-  
czaiące zew sząd  piec od t rzonu  aż do kom ina, dla 
za trzym an ia  gorącości. Na tych  m urach  lezą pochy
ło d rew niane  ram y ,  k tó re  form uią  p ew n y  rodzay 
daszku; ram y  te  są okry te  dych tow ną  s ia tka  z k oń
sk ich  w ło só w , na  k tó rc y  rozściela się m a rz a n 
na dla ostatecznego w ysuszenia. S ia tka  włosi a na 
dozwala na w sk ro ś  p rzen ik ać  g o rąco śc i , k tó ra  
Zupełnie w ysusza korzen ie  marzanny-, co w ym aga 
2 4  godziny czasu. S ia tk i m eta low e, n ieznane H o 
lendrom , lepiey pos łuży łyby  do tego celu. P o  w y 
suszeniu  zanosi sic m arzanna  do stępy,

Tł.trcZEłU E MARZANNY*.

S tęp a  do t łu cze n ia  m arzan n y  znaydow ać się 
po w in n a  w  bliskości suszarni,  p ieca , albo tez  szo- 
p y ,  w k ó re y  korzenie  schną  w  cieniu; zw ażać  ie -  
d n ak  na leży , aby b y ła  oddalona od in n y ch  w a r 
sztatów'*, z p o w o d u ,  ze roz la tu iący  się n a o k o 
ło p y łe k  p rzy  iey  t łu cze n iu ,  m ógłby ł a tw o  w z n ie 
cić p o ż a r ,  ile ze t łuczen ie  m arz an n y  uskutecznia  
się pospolicie w  nocy, p rz y  la tarn i.

Z e w n ę t rz n y  ksz ta ł t  t e y  b u d o w li  n iem a w  so- 
Łie nic szczególnego; na T ab .  I I I ,  fig. u .  w y o -  
b ia ż a  w e w n ę trz n e  iey  rozporządzen ie  w  p e r s p e 
k ty w ie .

łu i c h  s tęp o ró w  usku teczn ia  się zapomocą duże
go k o ło w ro tu  konnego, u  k tórego  w a ł  t rzy m a  12



1 2 8

stóp długości, a średnica koła 5 i stóp. Za iedno- 
razowym obrotem koła, tryb obraca się pięć razy. 
W a ł  trybu, sporządzony z drzewa dębowego, trzy
ma 5o cali średnicy. Stęporów znayduie się 6: O,

Q? R? S, T ,  a palców 18-24 w miarę potrzebncy 
w  działaniu cbyzości.

Kołowrót konny przedzielony iest od stępy, któ
rą wyobraża w perspektywie rysunek, gdzie 
właśnie robotnik zatrudniony iest u stępy. Stępo- 
ry iesionowe poosadzane w otworach pomiędzy po- 
przecznemi tarcicami e ,y ,  g, h, maią po cala 
w  kw adrat, a po i 4 |  stopy na długość; ich koń
ce uzbroione są ośtnią toporami z lanego żelaza, 
których właściwy kształt wyobraża fig . 12; każ
dy stępor waży z okuciem 000 ft. Ich plan pod 
spodem ma kształt gwiazdy, którą wyobraża fig. i5 . 
Stępory wpadaią w koryto z drzewa dębowego, na 
icr§ stopy długie, na 25 cali wysokie, a na 29 sze
rokie. Samo atoli wydrążenie koryta, niema wic- 
cey iak 7 stóp, i 5 cali na długość ; na szerokość 
w  górze 2 stopy, a u dołu i 5 cali; na głębokość zaś 
19 cali; dno koryta powinno bydź należycie umo
cowane żelaznemi obręczami i klamrami.

W tem to  korycie tłucze się marzanna. Całe 
przyrządzenie spoczywa na podmurowaniu z ce
gieł. Wczasie operacyi robotnik przewraca od 
czasu do czasu marzannę łopatką, zgarniaiąc ko
rzenie pod stepory. Obok stęporów znayduią się
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cz te ry  sk rzyn ie , w k tó re  ssypuie się u t łu c z o n a ,  
przesiana, i rozgatunkow ana m arzanna. Skrzyn ie  
te  w idać przy  W ,  X ,  i t. d.

O  R O ZM A IT Y C H  GATUNKACH M A RZ AN N Y.

1. M arzanna zw ana  w H ollandyi o n b e h o o f r ę  ■ 

ies t  n iezm iern ie  m iałka  i ubita; p rzedaie  się w becz
kach  w ażących  od 900 do 1200 it.

2. T fF e e  e n  Ń E n .  G d y  się m arzanna t łu cze  
ko ra  i naypoślednieysze iey  cząs tk i  ro zk ru sza ia

r  u
się nayp ierw ey ; a ze się zaraz p rz e s ie w a ,  w iec  
te  części n a y p ie rw e y  przechodzą przez sito, na 
k tó rem  zostaie lepszy g a tu n ek ,  co się n ieda ł  do razu  
rozkruszyć; ga tunek  ten  sypie się n ap o w ró t  do k o ry 
ta i t łucze  na n o w o ;  a p o n iew a ż ,  iak  pokazało 
doświadczenie, n iew ięc ey  o trzy m u ie  się iak  t rz e 
cia część p ierw szego , a zaś § części drugiego ga
tunku ;  p rzym ięszan ie  w ięc tego, u lepsza poś ledm ey- 
szy gatunek.

3 . e e n  e n  e e n ; ta  m ięszanina  spo rządza  się t y m 
że samym sposobem, iak  p o p rz e d z a ią c a , z tą atoii  
różn icą ,  że p rzy  p o w tó rn em  t łu c z e n iu ,  zamiast 
dw óch, przydaie się i edna ty lko  część lepsze

go ga tunku.

4 . m u l l e n ; iestlo pozostała re sz ta  po p rzes ia 
niu p ierw szego  i drugiego ga tunku . N iek tó rz y  
p lan ta to ro w ie  znow u poddaią  tak o w ą  dzia łan iu  s tę -  
p o ró w ,  w  celu odniesienia w iększey  z ląd  k o rz y -

*7
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s o i .  W  o g ó l n o ś c i  n i c  l a m  n i e i d z i e  n a  n i e u ż y t e k ;  

n a w e t  b o w i e m  r e s z t k i  i  ś m i e c i e  z  s z u s z a r n i  i  p i e -  

c ó w ,  a l b o  m i ę s z a i ą s i ę  z  t y m  c z w a r t y m  g a t u n k i e m  , 

a l b o  p r z e d n i ą  o d d z i e l n i e ;  p y ł  m ł y n o w y  z m i a t a  s i ę  

t a k ż e ,  p a k u i e  i  p r z e d a i e  p o d  n a z w i s k i e m  b e e r .
H o l e n d r z y  r o z u m i e i ą  ż e  ś w i a t ł o  s z k o d l i w y  w y 

w i e r a  w p ł y w  n a  m a r z a n n ę ;  t ł u k ą  w i ę c  i ą  p o s p o 

l i c i e  w  n o c n e y  t y l k o  p o r z e ,  a  z e  z  p o w o d u  n a d -  

z w y c z a y n e y  s u c h o ś c i  k o r z e n i ,  ł a t w o  m ó g ł b y  p o 

w s t a ć  p o ż a r ,  c z y n i ą  z a t e m  z a d o s y ć  i  s w o i m  p r z e 

s ą d o m  i  b o i a ź n i ,  o ś w i e c a i ą c  m i e y s c e ,  g d z i e  s i ę  s t ę 

p a  z n a y d u i e ,  b l a d e m  ś w i a t ł e m  l a m p y ,  z a m k n i ę t e y  

w  t r ó y g r a n i a s t e y  r a m i e  z e  s z k ł e m .  Fig. i 4  w y o 

b r a ż a  t ę  l a m p ę  w r a z  z  i e y  p o d s t a w k i e m .

K o s z t a  u p r a w y  i  p r z y r z ą d z e n i a  m a r z a n n y . 

S p r a w i e n i e  i  z g n o i e n i e  i  gem et ,  c z y l i  ■§

m o r g a  b o i .  ( m o r g  h o l .  b l i s k o  d w a  r a z y

w i ę k s z y  i e s t  o d  p o l s k i e g o ) , k o s z t u i e  . 1 0 0  f r .

R o z s a d a  . . . . .  , 5 3 99
S a d z e n i e  r o z s a d y  . 2 2 99

P i e l e n i e  c h w a s t u  p r z e z  t r z y l a t a .  • 5 7 99

1  r z y s y p y w a n i e  z i e m i ą  c z u p r y n  n a  d w i e  z i m y  1 6 99
Z b i ó r ,  c z y l i  w y r y w a n i e  p r z y k o ń c u  t r z e -

c i  e g o  r o k u  . . . . . • » » 8 0 99
S p r z ę t  i ł a d o w a n i e  . • * • • 7 99
S u s z e n i e  i  t ł u c z e n i e  . 5 7 99

5 7 2  f r .



i 5 i

J e ż e l i  i . gem et albo pół morga hol, wydaie i5 o o  
ft, hol. naów czas i .  cetuar marzanny kosztować  
powinien blisko 25 IV; aloli zdarza sio , że w n ie-  
urodzaynych latacli i gatnct w ydaie tylko 4  do 
5 oo 1 1; w  takim przypadku i cetnar marzanny ko
sztować bodzie 7 2  fr.

O l l I A Ś N I E N i r  RY SU N KÓ W .

Fig. 1 . wTyobraża operacyą sadzenia rozsady.
« ,  robotnik nachylony ku ziemi, i sadzący flan

ce prawą ręką.

b, robotnik klęczący wykonywa tę robotę le
w ą ręką. Jest ona mniey mozolna od poprzedza- 
iącey.

c, dwie ręee oddzielnie wystawdone, aa rysun
ku dla lepszego wyobrażenia roboty.

Fig. 2 , 5, i. 4. rozmaite widoki narzędzia ogro
dniczego, do robienia dołków na rozsadę. F in  2

c g *

wyobraża ie w  ręku robotnika b; trzonek tego 
narzędzia odstaie cokowiek od łopatki żelazney. 
Fig. 5., wyobraża narzędzie w  ręku robotnika a ;  
a f ig .  4 pokazuie ie z przodu; a , iest trzpień że 
lazny; b, łopątka; c, trzonek drewniany.

Fig. 5 kosz do przenoszenia korzeni z pod szopy 
do suszarni.

6  wyobraża przecięcie na w ysok ość ,  a jfig, 
7 . plan suszarni.
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a , 6 ,  c , d ,  są cattery oddziały , czyli p ie t ra  suszar
n i ,  w k tó ry ch  suszy się m arzanna; pokłady  p rz e 
dzielające pom iecione p ię tra  sporządzone sa z ła t  
d re w n ia n y c h ,  u tw ie rd z o n y ch  na poprzecznych  
L e lk a c h ,  w tak iey  od siebie odległości, iż gorą -  
cość naw skróś p rzeym ow ać  może korzenie ;  w  środ
ku  tych pok ładów  porobione są czw oroboczne 
o tw o ry ,  przez  k tó re  w in d u ją  s ię  na w yższe p ię tra  
kosze napełn ione m arzanną.

e , b lok u tw ie rd zo n y  pod dachem , poniżey o- 
tw o r u  czw orobocznego, p rz ez  k tó ry  przechodzi 
sznur do w in d o w an ia  koszów.

/ ,  ognisko pieca do ogrzew ania  suszarni.

g - g i g ,  rury prowadzące gorącośc, które roz
chodzą się ze środka trzon u , nakształl promieni.

h,  koniec iedney z pom ienionych r u r ,  w znoszą- 
cey się do góry  w  lekkiem  zagięciu.

*, i, d w a  m ałe lu lc ik i ,  u rząd zo n e  w  dachu su 
szarni,  k t ó r e , dla zmnieyszenia lub  pow iększen ia  
gorącości,  o tw ie ra ią  się i zam ykaią w ed łu g  upo
doban ia ,  zapomocą dw ó ch  s z n u rk ó w  przechodzą
cych przez bloczki

k , Czeluście u pieca , zew sząd  szczelnie zam 
kniętego; czeluście to na iednę tylko Cegłę iest 
grube.

/, d rz w ic z k i  u pieca, przez k tó re  nakłada się 
m a te ry a ł  palny.



vi, ruszt i popielnik.
n, drabinka oparta o boki otworów kwadra

towych, zapomocą którey robotnicy na wyższe do- 
staią się piętra.

0 .0 .0 ,  otwory urządzone w  kanałach ognio
wych. Są one lak szczupłe, że iedną cegłą zamknąć ie 
można. Na rysunku widzimy te cegły odłożone 
na bok. Jeżeli gorącośe iest zawielka, naówczas 
robotnik zamyka pewną liczbę wzwiankowanych 
otworów, i tym sposobem, według upodobania, re- 
guluie temperaturę.

Fig. 8, wyobraża w  perspektywie piec do su
szenia marzanny.

Fig. 9. płan pieca.

Fig. 10. przecięcie iego na wzdłuż.
A, elewacya pieca z przodu.

B, daszek pieca okryty ram ą, „ a którey roz
pościera się marzanna.

C, brzeg utrzymuiący ramę.
D, robotnik rozgarniaiący marzannę.

f lg- 10’ mur otaczaiący boki pieca.
G, II, ognisko.

1, K , kanał ogniowy, ciągnący się od ogniska 
do komina.

O ’ f i S '  9? Wur obwodowy, na którym 
opieraią się ramy.



P, Q, haki żelazne podpieraiące daszek pieca.

R , S, boczne m ury kanału I, K , wyprowadzone 
spadzisto do samego kom ina, i opatrzone na 
wzdłuż o tw oram i, przez które wychodzi go- 
rąeość.

T ,  część komina.
ab, ab , ab,  ramy d rew niane , okryte siatką 

w łoś ianą , leżące na lisztwach przytwierdzonych 
do szczytu B, i brzegu C; na tych ramach rozpo
ściera się marzanna.

Miedzy figurami 9 i 10 widzieć można ieden 
z pnmienionych haków p ,  q, wyobrażony z przodu, 
w  kształcie podwoynych w id e ł ;  część dolna tych 
w ideł obeymuie w ierzch  k a n a łu ; na wicrzchniey 
części q, opiera się drewniana belka.

Fig. 11. wyobraża w  perspektywie stępę do 

tłuczenia marzanny.
K , L , wał opatrzony palcami do podnoszenia 

stęporów.
O, P ,  Q ,R ,  S, T ,  sześć stęporów.

U, w ieko , którein zamyka się kory to , dla za
pobieżenia, aby nierozpraszał się pyłek.

V, wydrążenie n  koryta w  które wpadaią stę- 
pory; na rysunku widać robotnika podgarniaią- 
cego marzannę pod stępory.

Y. Lampa do oświecenia, umieszczona za szkłem
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w  tróygraniastey ram ie , dla bezpieczeństwa od 
ognia.

a , b, c, d ,  palce w alu  K , L ,

e j  g , b, poprzeczne tarc ice , pomiędzy k tóre- 
mi chodzą stępory.

Fig. 12. wyobraża okucie stęporów w  więk
szym rozmiarze.

« , b, rychw y przy  końcu stęporów , dla lepsze
go umocowania okucia.

cd, J ,  gb , i/c, topory u stęporów do siekania 
korzeni w  rozmaitym kierunku.

/, m , trzonek żelazny osadzony w  drewnianym 
w ałku .

Fig. 1 3. widok stęporu z podspodu.

Fig.  i4 .  wyobraża lampę w  perspektywie.

a, a ,  drzwiczki szklanne; b, podstawek; e, lam
pa w  latarni.

Fig. i 5  wyobraża m ałą ,  prostą g racę, którą ro
botnik zgarnia marzannę pod stępory.

NB. O upraw ie m arzanny, patrz także w  ninieyszc- 
go D zienn ik a  N um erze 5, z r- l§ 2 1 . str. 77.
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XXI.

O U P R A W I E  L N U ,

p o d ł u g  p r z e p i s u  P . L a fo rest, o b r a b i a ć  s i o  
m a i ą c e g o  n a  c i e r l i c y  m e c h a n i c  z n e y, 
b e z  p o p r z e d z a i ą c e g o  m o c z e n i a  i r o 
s z e n i a .

Dokończenie artyku łu  przerw anego  w Tomie II . Izyd .  
P . N .  8. na s t r : 3S3.

Powszechnetn iest mniemanie, ze len dzieli sie na 
kilka gatunków; lecz ta różnica iest tylko pozorna. 
Len bywa czasem drobny, a czasem większy; tu 
wcześnieyszy, o w d z ie  późny; ale ztąd bynaymniey 
■wnosić nienaleźy, iżby znajdywać się miało kilka 
gatunków tey rośliny. Pora siewu, natura gruntu, 
iego położenie, klirna, a nadewszystko nawóz, spra
w i a j  wprawdzie ową rozmaitość w długości, ale 
niestanowią rzetelncy różnicy.

Opisanie p rę tu .

Lubo wszystkim znaiomy iest l e n , nieodrzeczy 
iednak będzie umieścić krótki opis tcy rośliny.

Len ma pręt u wierzchołka gałęzisty, gładki, 
okrągły, czczy wewnątrz i włóknisty; korzonki 
drobne, nitkowe, kosmate, rozrastające się po
ziomo , wzdłuż powierzchni g run tu , i usycha-
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iące na pniu , ieszcze przed sprzętem, w miarę 
dojrzewania rośliny. Pręcik wysoki bywa na 9, 3 

a czasem i 4 stopy, stosownie do natury gruntJ 
i gatunku nasienia, a iest tak g ię tk i, że zalada po
wiewem wiatru nakszlałt wodnych buia się fa 
l i ,  ale nie wylęga; częstokroć iednak bywa 
tak. gęsty, i tak cienki, ze niemoże utrzymać 
się na pniu o swoiey mocy; naówczas potrzeba 
go otyczać iak groch i inne strączkowe rośliny 
łyczko lnu, co do wewnętrznego i zewnętrzne
go składu, nierózni się, zdaniem naszetn, od 
łyczka konopnego; ale niema żadnych guzów 
ani chropowatości. Gdy len podrośnie na 2 

lub 3 stopy, a nie zupełnie ieszcze doyrzeie; 
naowczas, uiąwszy garścią kilkanaście prątków , i 
prowadząc zlekka ręką od spodu do wierzchołka, 
pozostaną na ręce ślady wosku. Co do innych 
wewnętrznych i zewnętrznych substancyy, maią 
one, w czasie wegetacyi, i po zupełncy doyrzało- 
ści, tenzesam wpływ  na włókno ln iane, iak na 
konopne.

O wyborze gruntu .

Nayistotnieyszą rzeczą w  uprawie lnu iest: przy
zwoity wybór g run tu , którego własności wpły- 
wa»ą, albo na gatunek nasienia, albo też n a  cien- 

wlókna i obfitość plonu; razem b o w ie m  i do-

1 8
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rodność nasienia, i delikatność lnianego w łókna ,  t ru 
dno na tey  samey ziemi osiągnąć.

l3od tym ostatnim względem, to iest,  ieżeli zamiar 
u p ra w y  zasadza się szczególniey na delikatności 
w ł ó k n a , naylepszy iest g run t żyźny, a n aw e t  co
k o lw iek  zaw iera iący  gliny, i leżący w  n i z in ie , 
byle nie błotnisty ; p rz y te m  p o trz e b a ,  aby  b y ł  
pu lchny, i zb liza ł  się, ile możności, w  w łasnościach 
sw oich  do z iem i roślinney, czyli próchnicy. N a 
cięższym nieco gruncie  lep iey  udaie się nasie
n ie ;  na lekkim  zaś w łókno by w a delikatnieysze, 
cieńsze i nieiako iedw abnis te .  W  każdym  atoli 
p rz y p a d k u  należy zasilać rolę p rzy zw o itą  ilością 
naw ozu  i sp raw iać  ią głęboko. Chociaż bow iem  
len wypuszcza na pow ierzchn i  ziemi bardzo  zna
czną ilość cienkich n i tek  i korzenie iego są k ró t
k i e ;  roślina ta przecież  znaczney potrzebu ie  głę
bokości , aby  przyciągać mogła do siebie poży
w ne  substancye , i w ysila  rolą.

Zalekk i g r u n t , piasczysty, ż w irk o w a ty ,  i k rz e 
m ienny , n ie  ies t  p rzyda tny  pod len ;  pon iew aż 
w  czasie posuchy, b ra k  potrzebney  wilgoci w c ze -  
sniey  czuć się daie, i um arza  życie rośliny p rzed  
iey doyrzen iem ; w p raw d z ie  len i na tak ich  udaie 
się g ru n ta c h ,  ale tylko w  s ło tnych  la tach ,  kiedy 
spodnia ich  w a rs z tw a ,  w ciągnąw szy  w  siebie po- 
dosta tk iem  w ilg o c i , zabezpieczyć może roślinę od 
szkodliwego w p ły w u  upałów . *
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Na każdym atoli gruncie obfitość plonu zależy 
od temperatury powietrza w ciągu roku. W  latach 
gorących niziny i wilgotne mieysca urodzaynieysze 
są od suchych i górzystych, chociażby te nawet t łu 
stą miały ziemię; ale gdy rok iest słotny, obfitsze 
bywaią zbiory na gruncie suchym i górzystym.

Niektórzy plantatorowie czynią uw agę , że len 
na lekkim gruncie, lubo delikatnieyszy byw a; nim 
iednak doyrzeie, nabiera pospolicie koloru brunatno- 
czerwonawrego, który wr nim na zawsze pozostaie; 
że łatwo się rozgrzewa i przeie; że nakoniec płótna 
z niego wyrabiane bywaią plamiste, i nicdaią się ie- 
dnostaynie wybielać. Słuszną iest ta uwaga co do lnu, 
z gołego p iasku , lub z ziemi zupełnie lekkiey, 
osobliwie , kiedy lato iest suche; ale len na grun
cie tłustym  i ciężkim rzadko kiedy podlega tym 
wadom.

Dawne niesie przysłowie: „  len nie sieie się po 
lnie”  T a  roślina lubi zmianę mieysc; przez  lat 
kilka na iedney zasiewana roli; wyradza się i n i- 
kczemnieie, mimo nay większey rolnika staranności; 
są iednak grunta, wktórych przez lat kilka u trzy-

. w
mywać się może.

O upraw ie gruntu.

Rola na zasiew lnu sprawia s i ę , ile możno
ści , naypulchniey i naymieley; pożyteczną było-
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b y  rzeczy ,  gdyby ogrody w a rzy w n e ,  z tego wzglę
du, za w zór służyły ,

N aylepszy sposób u p ra w y  zasadza się, h e z w ą t-  
picnia, na obrabian iu  g ru n tu  zapomocą rydla  ogro
dniczego; ale ze w  oko licach ,  gdzie znaczną ilość 
lnu  zasiewaią, tak  mozolne i kosztow ne postępow a
nie upow szechnić się nie da, pospolicie w iec u z y -  
w a ią  do tego pługa.

Z a raz  po sp rzęc ie  z b o ż a , p r f e o m ie  się ścier
n isko ,  z począ tk iem  s ie rp n ia ,  w  okolicach na 
p o łu d n ie  w y s taw io n y c h ,  a w  m ieyscaeh na p ó ł 
noc lezących  w e w rz e ś n iu ;  w  kilka  dni pó tem  bro -  
n u ie s ię  rola, dla pokruszen ia  b ry łe k ,  i w yw lecze
nia c h w a s t u ; gdyby zaś co poźniey zeszło , zn o w u  
przeo rać  ią nale/.y, dla w ykorzen ien ia  szkodliwego
ziela; ta  robota iest tylko uzupe łn ien iem  p ie r w s z e j .

W  październ iku  p o w tó rn ie  p rzeo ru ie  się po le ;  
ale tą  razą  n iepo trzeba  skib zaw lekać brona , o- 

wszem  takow e, ile możności, górować pow inny; aby  
spodnia ziemi w a rsz ta  w y s taw io n a  by ła  na działanie 
p o w ie t r z a ,  i g łęb iey  p rzen ikać  ią mogły śniegi, 
mgły, lub  z im ow e deszcze.

W  m arcu , w  okolicach południow ych , a w  p ó ł
nocnych  cz terem a tygodniami poźniey, skoro z ie
m ia oschnie coko lw iek  z w ilgoci ,  w ype łn ia ją  sic 
b ru z d y  dobrze p rzeg n iły m  naw ozem , k tó ry  n a ty ch 
m iast przysypać potrzeba ziemią. Postępow anie  to 
,es t  lepsze, niżeli m ierzw ienie  roli p rzed  sam ym
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zasiewem; zresztą środek ten  służy zamiast trze
ciego przeorania, które nieuchronnie hyl'obv po
trzebne, chociażby nawet wtenczas ziemi niemierz- 
wiono. Gdyby w  wspomnionym c z a s i e ,  a n i  m i e r z 

w ić, ani orać chciano; potrzeba przynaymniey w y 
równać skiby broną, i spulchnić ziemię; gdyby ato
li użycie brony, z powodu zbytniey twardości 
g ru n tu , okazało się bezskuteczne, naowczas ko
niecznie potrzeba go przeorać. Przeciwnie zaś, 
g r u n t  m i ę k k i  i tak g r z ę z k i ,  że konie i woły u trzy
mać się na nim niem ogą, potrzeba obrabiać mo
tyką , lub innem podobnem narzędz iem ; a w  ra 
zie, gdyby i człowiek utrzymać się na nim nie- 
mogł, lep iey iest czekać, dopóki rola należycie nie- 
w yschn ie ; inaczcy zostałaby udeptana, lub nad
to rozrobiona.

Spulchniwszy iak naydoskonaley i rozkruszy- 
wszy ziem ię, potrzeba ią po raz czwarty  prze
orać przed samym zasiewem. Jeżeli grunt iest 
iw ież ą  now iną , odłogować powinien przez rok 
cały, a przynaymniey przez całe lato w  okolicach, 
gdzie len na iesieni zasiewaią; w  przecią
gu tego czasu kilkakrotnie przeorywać go nale
ży, dla rozkruszema z iem i; albowiem iednora- 
zowe przeoranie , iak pokazało doświadczenie, 
na naylżeyszym nawet gruncie , jest niedosta
teczne. Dla wynagrodzenia kosztów tak  starań-
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ney uprawy, moźnaby w reszcie , w  przeciągu po- 
m monego czasu, zasiać rolą rozmaitemi roślinami, 
a szczególniey wym agaiącem i częsteg o , podczas 
w z i°stu , obrabiania, iak np. kukurudzą, bobem , 
izepakiem , i t. d; przezto bowiem  znacznie spul
chnia się ziem ia i w ypleniaią szkodliw e dla lnu 
chwasty; za każdym atoli siew em  dobrze ią gno
ić  potrzeba, aby przed zasianiem lnu nie została  
wysilona.

L en bardzo dobrze udaie się na o w sisk u ; szcze
gólniey, ieźeli nieszczędzono naw ozu; a lepiey  
ieszcze  po sprzęcie roślin , głęboko zapuszczaią- 
cych sw oie k o rzen ie , iak np. lucerny, koniczy
ny, i innych, z których .sztuczne składają się łą 
k i;  pomienione rośliny, n iew ysilaiąc w ierzchniey  
w arszty  gruntu , czynią ią przydatniejszą pod len, 
i l e ,  ze korzenie iego nietak głęboko zachodzą 
w  ziem ię.

O nawozie.

łSawoz doskonale przem acerowany i przegni
ły  iest dla lnu nayprzydatnieyszy; ow czy j 
ski na p ierw szeństw o zasługuie przed bydlę
cym . Z w yczaiem  iest w  niektórych okolicach , 
gnoić pole na długi czas przed s iew e m , to iest, 
zaraz po trzeciem  przeoraniu, a następnie przy- 
sypyw ać nawóz ziem ią. G dyby okazać się m iały
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chwasty, czwarte przeoranie ie wyniszczy, a len 
c z y s t y  zeydzie.

Muł z wód stoiących, przegniłe rośliny i ludzkie 
exkrem enta, są także bardzo dobrym nawozem - 
ale trzeba, aby przed użyciem naymniey przez 6 
miesięcy macerowały się i schły na powietrzu.

Zwielką także korzyścią użyć można popiołu, 
jnarglu, w apna, w okolicach, gdzie znaiome są 
tego rodzaiu nawozy.

O porze zasiewu.

W  południowych departamentach Francyi za - 
siewaią len przy końcu września i w pierwszey 
połowie października. Zwyczay ten przynosi dwo- 
iaką korzyść; i  od: ze ziemia przezto nietak się 
wysila; bo im dłuższego czasu potrzebuią rośliny do 
swego wzrostu, tym mniey wyczerpuią iey żyzność; 
2re, że obfitsze by waią zbiory lnu wcześnie posia
nego. Lecz te dwie korzyści, z dwiema także połą
czone są niedogodnościami; a i  od: że len tym  spo
sobem wystawiony będąc na działanie mrozu, czę
stokroć niszczeie, gdy zima iest tęga, a szczególniey, 
iezeli mrozy zaraz p0 deszczach następuią; 2re: 
ze włókno nie iest tak delikatne.

Len późny,co do gatunku,ustąpić musi pierwszeń
stwa wcześnemu; iest słabszy, a zatem w i ę c e y  mu 
szkodzi posucha; więcey przytem zawiera czę
ści drzewnych i paździerzy, a temsamem mniey
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wydaie włókna; nakoniec więcey mu szkodzą 
pchły  ziemne.

O w yborze nasien ia .

Z iakiegokolwiek bądź kraiu pochodzi siemie 
lniane, ma swoie charakterystyczne w łasnośc i , 
po których poznaie się dobroć iego. Dobre nasienie 
powinno bydź k ró tk ie , g rube , okrągław e, ię- 
drne, ważne, t łu s te ,  koloru iasnego; zielone 
zaś i niemaiące tych własności odrzuca się i obra
ca na inny użytek, np. do potrzeb lekarskich, 
wytłaczania oleiu i t. d. Plantatorowie słynących 
z upraw y lnu okolic, na p ierwszy rzut oka pozna
ła pomienione własności n as ien ia ; ale mniey 
św ia d o m i wtey mierze, czynie w p r z ó d y  powinni roz
maite próby. Chcąc poznać, czyli nasienie iest iędrne, 
bierze się go w garść i ściska między palcami; 
miarą iędrności iest śliskość, z iaką wym yka- 
ią się ziareczka. Aby zaś poznać wagę nasienia, 
rzucić ie potrzeba w  naczynie napełnione woda; 
ieżeli nie iest c z cze , w krótce opaśdź powinno 
na dno naczynia. W  celu przekonania s ię ,  czyli 
podostatkiem zawiera oleiu, rzuca się na ogień 
albo rozpalone żelazo; a skoro dotknie się węgli, po
winno natychmiast zapalać się z trzaskiem. W p ra w 
dzie każde nasienie trzeszczy, gdy się go rzuci na że
lazo rozpalone; ale bywa czasem, ze niewszystkie 
ziareczka pryskaią razem; co iest znakiem niedo-
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s k o n a ł o ś c i  nasienia.  Nakoniec dla przekonania  się* 
czy nasienie iest dobrego gatunku-  czy nie iest za -  
s larc,  i t. d. posiać ie po t rzeba  na inspekcie;  a cie
pło gnoiu sprawia ,  ze dobre  nas ienie w  przeciągu  
ki lku diii puszcza iuz kieiki*

Naydoświadczeiisi  gospodarze są tego zdania , źe 
odmiana nasienia iest nieuchronną* Nietylko  Ło
wieni  n ikczemnieie  l en ,  iczeli nasienie p r z e z  lat 
k ilka raz poraź na teyże samey zas iewane iest  ro 
li; ale n a w e t  na gruncie z takiemiz samemi w łasno
ściami,  iakie miał  p o p r z e d n i , z k tórego został  ze 
brany;  bez względu na odległość tychże g r u n t ó w  
od siebie.  Niekoniecznie po t rzebne iest  s p r o w a 
dzanie  nas ienia z zby t  dalekich okolic; p rzen ie 
sienie go z dep a r t am e n tu  do d e p a r t a m e n t u ,  a na
w e t  z gminy do gminy,  ies t dos tateczne.

G r u n t a  i ednakow ey  n a tu ry ,  zawsze maią  p e 
w n ą  w  własnościach odmianę,  k tó ra  s taie na p rz e 
szkodzie z n ikczemnienia  z i a r n a ,  sczególniey,  k ie-  

dy  z iednego d ep a r t am en tu  p rz ew iez io n e m  zosta
nie do drugiego.  G r u n t  c i ęż k i ,  m niey lub w ięc ey  
gl iniasty,  wydaie  dorodne nas ien ie ,  iezeli  len nie 
p redzey  zbiera  się z pola az zupełnie doyrzeie.  N a 
sienie na c iężkim gruncie odmienia się pospolicie 
co t rzy  la ta ;  na l ekk im,  ieśli można,  każdego roku,  

O Zasiewie.
N iem ożna  ścisłe oznaczyć, iaka ilość nasienia dla  

kazdey p rzyzw oita  iest  roli; w ła ś c iw y  w l e y  m ie -

1 9
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rze stosunek w skaże  doświadczenie. Z iem ia  t ł u 
sta n iety le  w ym aga nasienia co chuda. L e n  iesien- 
«y  S?®ciey się sieie od wiosennego. Chcąc o trzy 
mać p iękne i dorodne n a s ie n ie ,  rzadko zasiewać 
należy, a gęściey,iezeli delikatność w łókna iest szcze- 
gó lnieyszym  u p ra w y  celem.

W  osta tn im  p rzy p ad k u  w y s iew a  sią pospolicie 
180 ft. z iarna  na i  część hektara; (cokolw iek w ię-  
cey iak  f  m orga n. p. m ); a w  p ierw szym  n iew ię -  
cey iak  i 3o ft .  tak ,  izby  po 5 z ia rn  w ypadało  na 
długość iednego cala.

N iek tó rzy  p lan ta to ro w ie  ho lenderscy  i duńscy  
u t rz y m u ią ,  że iest rzeczą  bardzo sk u teczn a :  1 od. za-

■ s , ~

s iew ać  w ieczorem , o b raw szy  do tego dzień , w  k tó 
ry m  by p rzew idzieć  m o żn a ,  źe następney  nocy 
spadnie rosa; s r e ,  zostaw ić  przez ca łą  noc posiane 
ziarno na pow ierzchn i roli,  aby  się napoiło rosą, 
a p rzed  w schodem  słońca zaw lec  broną. N iepo- 
dlega za p rzeczen iu ,  ze rosa i działanie wilgotnego 
p o w ie trza  nocnego, przyśpieszaią  k ie łkow an ie  z iar
nek, należycie  Zwilżonych p rzed  zawleczeniem .

D ośw iadczen i gospodarze m aią  zw yczay  mo
czyć siemię w  czys tey  w o d z ie ,  na k ilka godzin 
p rz e d  posian iem ; co z tego szczególniey względu 
ie s t  p o ż y te c z n e ,  ze od łączyw szy , zapornocą w a -  
iz ę c h y ,  czcze z i a r n a ,  na pow ierzchn i  w ody p ły -  
w a i ą c e , uzyć można do w y s ie w u  tych , co osiądą 
na dnie naczynia. Z resz tą  ziarna nasiękłe  wodą



i 47
sku teczn ie?  opiera ią się dzia łan iu  posuchy, w  p i e r w 
szych w e g e ta c j i  chw ilach  i rych ley  puszczaią k ie ł 
k i ; co iest n iem ałą  k o rz y ś c ią ,  i lekroć poźno za
siewać po trzeba .  Z w aży ć  iednak  należy , | e m o
czen ie  nasienia ies t  szkodliw e, gdy len gęsto ma bydź 
posiany; p rzez to  bow iem  ziarnka p ę c n ie ia ,  i n ie -  
ty le  się ich zmieścić może w  garści s ieiącego; 
albo ieżeli nie sieie się r ę k ą ,  z ia rnka  nie z ta 
k ą  ła tw o śc ią  w ypadaią  z narzędzia  siewnego na 
z iem ię ;  a te in  samem len b y łb y  rzadki.

P r z y  zasiew aniu  b ierze  się pospolicie nasienie 
m iędzy  p a lc e ; w  n iek tó ry ch  okolicach sieią ca -  
łą  garścią. L ecz  nay w ięcey  na te in  zależy, aby 
siać ró w n o ,  ob iera iąc  do tego dni pogodne ,  izby

w ia t i  n ie ro z w ie w a ł  z ia rn ek ,  i n iep su ł  rz u tu  s ie- 
iąeego.

Pos iane  ziarno zaw leka  się albo b ro n ą  z ko lca 
mi os trem i,  i dosta tecznie  c i ę ż k ą , albo też zapo- 
mocą m io tły  c ie rn iow ey . O b y d w a  sposoby p rz y 
da tne  są ty lko  na roli  należycie spulchnioney. 
Dla lepszego w y ró w n an ia  z ie m i ,  zaw lekać należy 
po trzy  lub  cz te ry  razy , na w z d łu ż  i na poprzek; 
w sp o m n icn ą  m io tłę  można tak że  p rz y tw ie rd z ić  
za broną. P łu g  zaglęboko p rzysypu ie  z ia rn o ,  k tó 
re  n iew ięc ey  iak na  5 lub  6 l in iy  powdnno bydź 
ziem ią o k ry te .

D ob rze  iest  także , zaraz po zasianiu, w a lco w a ć  
rolą; p rzez to  b o w ie m  w y r ó w n y w a  się i t ęże ie
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w ierzch n ia  ziemi w a r s z ta ,  a len  schodzi iedno- 
stayniey.

Postępow anie p o  zasianiu .

L e n  niecierp i obecności innych  ro ś l in ; c h w a 
sty i rozmaite ziół ga tunki nayw iększe  sp raw iam  
w  nim szkody; częste przeto  i s ta ro w n e  pielenie , 
jes t  n ieu ch ro n n ie  potrzebne.

Im  dzdżystsza iest pora  roku , tym  b uyn iey  ro z -  
pośc iera ią  sic chw asty; szkodzą one w ięccy  lnu 
je s ie n n e m u ,  niżeli posianemu na w iosnę; z po
w o d u ,  ze przez  całą  zimo w raz  ze lnem  k rz ew iąc  
się w  ziem i,  w ycieńezaią  zapas pożyw nych  substan- 
eyy, k tó re  są n iezbędnie  p o trzeb n e  do iego 
w z ro s tu  i w egetacyi.  Nayłejiiey iest p rzeds ięb rać  
p ie len ie  ln u ,  gdy podrośnie na 2 lub 5 ca
le; niższy ła tw o b y  się da ł w ykorzenić .  Jeżeli  
p rz e d  zb liżen iem  się s ło tney  po ry ,  len n iedoydzie 
jeszcze do tey  w y so k o śc i , po trzeba  czekac wiosny; 
a lbow iem  p ie rw szy  po w yp ie łen iu  p rzym rozek  

u m o rzy łb y  roślinki.
Skoro p rę t  podrośnie  na 5 l u b . 6 cali, iuz nie

można w eyśdz  na grzędy lnem  zasiane bez uszko
dzenia plonu; a lbow iem  d rzew n a  tey  rośliny ło d y 
ga, p rzes taw szy  bydź g ib k ą ,  raz stłoczona, z nay -  
w iek szą  się podnosi trudnością.

N aylepszy  sposób iest w y ry w a ć  chw as t  rękam i, 
w v k o n y w a iacy  tę robotę n icpow inni mieć żadne-
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go obuwia. Pielenie lnu wymaga niepospolitej 
rzęcznosci ; albowiem loslma lest icszcze tale de
likatna, a iey korzonki tak płytko rozpostarto w  zie
mi , ze potrzeba z naywiększą postępować ostrożno
ścią, aby wraz z szkodliwym chwastem nie zni
weczyć plonu. T ą  robotą trudnią się pospolicie 
kobiety lub dzieci'.

Nayuporezywsze ziele iest kanianka {cuscuta).  
T a  pasorzytna roślina, owiia się naokoło lnu, w ią 
że i oplata pręty swoicini w łok ienkam i; nako- 
niec, albo ie przytłum ia, albo przynaymniey zna
cznie wynędznia.

W e  Flandryi tylko, Holandyi i północney F ra n 
cy! podpieraną Jen tyczkami; gdzieindziej trzy
ma się ó n n a p n i u o  swoiey mocy. Tyczenie usku
tecznia się następuiącym sposobem: cienkie tycz
ki , lub gałązki (brzozowe nie są przydatne do 
tego u ż y tk u , bo spostrzeżono, że od nich w łó
kno czernicie) zaostrzaią sic przy k o ń c u , a w  środ
ku, na 18 blisko cali od końca zaostrzonego,nacinaią 
nożem ogrodniczym, tak, iżby niełamały się p rz y -  
zgięciu. Następnie osadzaią sic w ziemie małe w ideł-
ka, na 4 lub 5 cali głęboko, tak, iżby na 1 blisko sto
pę ponad ziemią sterczały: osadzać ie potrzeba 
rzędami w  odstępach 6 lub 7 stóp; dopiero ga
łązki przyrządzone Wpychaią sic w  ziemię koń
cami zaostrzoneroi, zginaią w mieyscu nacięcia, i 
Jtukładaią na widelką. Gałązki niepowinuy bytlź



i 5 o

zagęsto osadzone, aby nieocieniały mieysca za
sianego nem. Jestto w  prawdzie dosyć mozolna 
p ra c a ,  a e ią stokrotnie pożytek wynagradza.

O zbiorze lnu.

Wcześnieysze lub późnieysze doyrzewanie lnu 
zależy od rozmaitych okoliczności; aszczególniey 
oA pory ro k u ,  w  którey się zasiew a, własności 
g ru n tu ,  k lim atu i pogody.

Doyrzalość lnu poznaie się po większey lub 
mmeyszey łatwości, z iaką wyłuszczaia się zia- 
reczka z główek nasiennych, gniotąc ie w  rę 
kach; zresztą żółknieuie i więdnienie liści, b ru 
natny kolor g łów ek, ich ku ziemi pochyłość, 
są także niewątpliwem i skazówkami bardzo bli-  
skiey doyrzałości,

W e  F r a n c y i , w  departamentach P a s  de C a
lais i ^ i s n c ,  zostawiaią na polu łodygę, dopóki zu
pę nie niedoyrzeie , niezważaiąc na t o ,  że przez 
zawczesne wyłuszczenie się siemienia, znaczną po
nieść można stratę. Z takiegoto lnu wyrabiaią 
mieszkańcy tamteyszych okolic owe sławne ba
tysty  i koronki. W ed ług  ich zdan ia , otrzy
mana z hm doyrzałego przędza iest trwalsza i 
mocmeysza; a przeciwnie słabsza, ie ie l i  się jen 
w yryw a  nim zupełnie doyrzeie.

Inni zaś u trzym uią , ze ł 0dyga powinna bydź 
ięszcze zielona, i l e  lepiey i est w yryw ać  len ,



i 5 i

skoro kw iaty , rozwinąwszy się zupełnie , wiednieć 
zaczną; iestlo według ich zdania najw łaściw sza 
do tego pora; albowiem od chwili ukazania się 
zawiązków kwiatowych, łodyga staie się coraz mo- 
cnieysza; a gdy zupełnie doyrzeie, części w łó
kniste d rew n ie ią ,  i z większą trudnością oddzie- 
laią się na cierlicy paździerze, a przez to zna- 
cznieysze ponoszą się straty. Flamandczykowie 
za naydoświadczeńszych w tym względzie uważa
ni, obstaią za zbiorem lnu zupełnie doyrzałego• 
tw ierdzą oni, że wdókna lnu zawcześnie w y rw a 
nego, tracą ową ciągłość i spoyność, od klórey 
trw ałość płótna zależy. Ostatnie zdanie przyięte 
zostało przez T ow arzystw o rolnicze w  Rennes.

Holendrzy przekonali się, że im dojrzalszy iest 
l e n , tym mocnieysze bywa włókno; posiadaią oni 
sztukę rafinowania go do naywyższego stopnia.

Ponieważ n iew szystk ie  łodygi w  tym że sa
mym doyrzewaią czasie , a tylko naydoyrzalsze 
z pożytkiem obrabiać można na cierlicy mecha-  
niczney; należy ie w ięc  nie razem, ale cząstko
w o  w yryw ać. Dla tey przyczyny, w  czasie zbio
ru* co dw a  dni zwiedzać potrzeba p o le ,  prze
strzegając starannie, aby doyrzałe tylko pręty by
ty  wyrywane.

Zboże albo sic kosi, albo Żnie sierpem; w  p ra
wdzie postępowanie to przynosi pewną s tra
tę stoiny. ale taka stra ta  niczem iest w p o ró -
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witaniu  z kosztami, iakiehby w ym agało  w y ry w a 
nie zboża. L ecz  inna ies t  rzecz Co do ln u ;  ło 
dyga tcy  rośliny w yda ie  szacowne w łó k n o ,  i 
ca łk iem  spożytkow ana bydź może. D la  tey  p rz y 
czyny ręk am i w y ry w a  się z z iem i;  co n ie  iest 
t ru d n ą  rz ecz ą ,  z pow odu: ze , iey  korzen ie  n ie-  
rozpośeieraią się głęboko w  ziemi. W  m iarę  t e 
go iak sic len  w y r y w a ,  p o trzeb a  go oczyszczać 
z chw astu  i tenże od niego oddzielać.

Snopki lnu  p rz y zw o itey  obiętości, to ies t  m a-  
iącc blisko funta wagi prócz n as ien ia ,  zw ią zu ią  
się poniżey g łó w e k  nasiennych, dla ła tw ieyszego  
w yłuszczen ia  z ia rnek ,  i u s taw ia ią  s torcem  na po
lu w  p ew n ey  od siebie odległości. W i a t r  p r z e 
w ie w a  ie na w skroś  i w ysusza  w  p rzec iąg u  k i l
k u  dni. Jeżeli  pada deszcz, k rople iego sp ływ aią  
na ziemię nicszkodząc bynaym niey  roślinie.

L e n  tyczony, k tó ry  zpow odu  swoiey giętkości, 
d ługow i,  i ciężkości g łów ek  nasiennych , n iem o- 
żc u trzym ać się na  pn iu  o sw o iey  mocy, p o 
t rze b a ,  w  m ia rę  iak się w y ry w a  z ziem i, składać 
na lasy; a ieżeli pada d e s z c z , p rz ew ra cać  od 
czasu, do czasu. Pospolicie w ysycha  w przeciągu  
5 lub 6 dni; naówczas w iąże  się w  snopki blisko 
fun ta  ważące p rócz  z ia rn a ,  a następnie w y s ta 
w ia  na działanie p o w ie trza  p rzez  ca ły  d z i e ń , 
a naw e t  i przez całą  noc, ieżeli pora iest pogodna.

ł
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G dy len doskonale w y sch n ie ,  wbiiaią  się w  z ie 
mię cz te ry  że rdz ie ,  w  cz te rech  ką tach  k w a d ra tu ;  
z iem ia ok ry w a się słomą na i  lub  a c a le ,  dla o- 
chrony  od w ilg o c i , a potem  snopki u k ład a ią  
się rzędam i na p oprzek  i na  w z d łu ż  w  stóg p rz e 
w ie w n y ,  na 5 - 6  stóp  w ysoki,  k tó ry  p rz y k ry w a  
się s łomianym daszkiem. Po u p ły m em u  i 5  dni lub 
3 ty g o d n i ,  w y y m u ią  się snopki dla odziergania 
g łó w ek  nasiennych. T y m  sposobem ułożony len 
nab iera  Żółtego k o lo ru ,  i staie się przydatn ieyszym
do w y ra b ia n ia  koronek.

N a s ie n ie  w yłuszcza się sposobem zw yczaynyrn; 
n ay g o rzey  iest młócić len; bo przezlo  n ad w eręż a  

się w łókno.
Po w yłuszczen iu  z ia r n a , zn o w u  uk ładaią  się 

snopki w  ku p y  p rzew iew n e ;  nakoniec. zanoszą pod 
szopę, gdzie w przódy  należycie w yschnąć  pow in
ny, nim  poddane zostaną dz ia łan iu  c ier l icy  m e-

chaniczney.

X X I I .

O RASACH, KRZYŻOWANIU, I ULEPSZANIU ZWIE

RZĄT DOMOWYCH.

O d czasu ,  iak gospodarstwo rolnicze na  zasa
dach rozum ow anych  opierać zaczęto , hodowa

no



i54

nie i ulepszenie zwierząt domowych zaięły tak
że uwagę znakomitych nauką i doświadczeniem 
agronomów; między wielą tego rodzaiu pismami, 
myślący gospodarze, i w  chowie bydła ważność 
zasad ocenić umieiący, z niemałym zapewne po
żytkiem czytać będą dzieło D ra  S t u  r  m: Ueber 
Itacen, K reuzungen  , und  Veredlung der land-  
w irthschaftlichen H a u sth iere j.  1 8 2 5  wyszłe w E l-  
berfeld , a w którem autor obszerniey rozwinął, 
i nowemi spraw dził doświadczeniami postrzeżenia 
i wnioski, iakie dawniey iuż do powrszechney był 
podał wiadomości w  rozprawie swoiey: o n a jw a 
żn ie jszych  cechach rasowych, (r.  1 8 1 2 ) .

Ogólna treść lego ciekawego dzieła iest nastę- 
puiąca:

W e  wstępie określa autor znaczenie wyrazu 
ra sy , i różnicę zachodzącą między basta rd a m i, 
a z a w o d e m .  P r z e z  r a s ę  r o z u m i e m y  z w i e r z ę t a  

i e d n e g o  r o d z a i u , t u d z i e ż  i e d n e g o  i  t e g o ż  s a m e -  

g o  g a t u n k u , k t ó r y m  w s z y s t k i m  c h a r a k t e r  g ł ó 

w n y  i e s t  w s p ó l n y , lu b o  s z c z e g ó ło w o  r ó ż n i ą  s ię  m i e 

d z y  s o b ą  p e w n e m i  c e c h a m i ,  k t ó r e  z a l e ż ą  o d  m i e j 

s c a  p o b y t u ,  k l i m a t u , s p o s o b u  ż y c i a ,  a  z  k t ó r e m i  

W  n a y ś c i ś l e y s z y m  z o s t a i ą  z w i ą z k u .  Z  połączenia 
dwóch gatunków, np. konia i osła, rodzą się b a 

s t a r d y  ( in u iy j ;  a przez spuszczenie, czyli krzy
żowanie dwóch r a s ,  powstaią m i e s z a ń c e  r a 
s o w i  to iest, nowy z a w  ó d czyli g n i a z d o .

1
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P i e r w s z y  r o z d z i a ł  zawiera opis rozma
itych cech rasowych. Rasy ró2ni;} sję mJęd
sobą kształtem kości i budową szkieletu . inne od
miany, np. co do massy mięsa i cz^ c i  miękkich 
stanowią p o d d z i a ł  r a s .

i )  Ł e b  iest naypospolitszą i naypewniey- 
szą cechą rasową u wszystkich gatunków zwierząt, 
co stoią na wyższym organizacji umysłowcy sto
pniu , to iest, które rnaią więcey umysłowych zdol
ności i są lepiey pod tym względem usposobione. 
Według zdania PP. E b e l  i S o m m e r i n g  ozna
czyć można miarę tego usposobienia: p r z e z  s t o 
s u n e k  ś r e d n i c y  w i e l k i e g o  m ó z g u ,  do  
ś r e d n i c y  p r z e d ł u ż o n e g o  m ó z g o w e g o  
m l e c z a .  Szerokość przedłużonego mlecza, poza 
węzłami mózgowemi, ma się według p . Cuvier  
do szerokości mózgu:

U  człow ieka, iak i  : y.
—■ małpy — 1 : 4 .  j 1 . 5 ,
_ _  psa — . 6 : 11. albo 3 : 8.
.—  świni —  5 ; y.
—  ow cy .—  5 : y.
—  w ołu  —. 5 .

—  konia —  8 : 21.
Możnaby w ięc , co do umysłowego usposobienia, 

następuiąCy ustanowić porządek: cz łow iek, małpa, 
w ó ł,  k o ń ,  pies, o w c a ,  św in ią .  Autor trzymaiąc
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się doświadczenia, kładzie między zwierzętami 
domowemi nayprzód psa, a następnie konia, wo
łu, owcę, świnię.

Doświadczenie przekonywa: ż e  p o s p o l i c i e  
u m ł o d y c h ,  ł e b  k s z t a ł c i  s i ę  na  w z ó r  
s a m c a ,  a t y l n e  c z ę ś c i  n a  w z ó r  s a m i c y .  
Naycelnieyszey części utworzenie bezwątpienia 
musi bydź sprawą samca, iako zachowawcy rasy.

Z tądlo zdaie się wypływać zasada: ze w prze- 
kstałceniu iedney rasy na drugą, zmiana piętna 
rodowitości (typus) od nayszlachetnieyszey zaczy
na się części, to iest od łb a , a postępuie ku 
grzbietowi. Przykład ulepszonych koni czeskich 
naywidoczniey sprawdza to zdanie: łeb przypo
mina dzielnego ogiera stad rządowych, a tył, krzyż 
i t. d. klacz staro-czeskiey rasy. Na stwierdzenie 
pomie-nioney zasady przytacza autor mnóztwo 
przykładów.

Co do łba, spostrzegać się daią następuiące ce
chy, rozróżniaiące iednę rasę od drugiey: i ) 
wielkość łba względem wielkości całego cia
ła, z którem w  ścisłym zostaie stosunku; 2 ) iego 
kształt; 5) poiedyńcze części, a mianowicie kształt, 
wielkość i osada oka, ucha, i t. d. Rogi w stanie 
naturalnym mogą bydź także uważane za cechę 
rasową.

Z tąd Wynika ważna w  praktycznem gospo
darstwie zasada, „ a b y ,  krzyżuiąc rozmaite rasy,
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wybierać samców z naypięknieyszemi łbami i 
przednicmi częściam i; maciory zaś maiące krzyż 
i kloc kształtnie zbudowany i szczególmey piękne 
członki wystaiące. AT przekształceniu icdney rasy na 
drugą, naywiccey także na samcu zależy; albowiem 
za iego pomocą i macierzyńska natura z czasem da 
się przeistoczyć.

2 . S z y i  a ważną iest także cechą rasową. 
T u  potrzeba mieć na uwadze: i o d , ley osadę na 
tu łub iu  i przy głowie; zre ,  długość albo k ró t
kość; grubość lub cienkość, tudzież kształt prosty al
bo gięty; 3cie, rozmaite przypadkowe okoliczno
ści, np. grzywę, szcrść, wole czyli podgardle.

5. Podobnież zwracać potrzeba uwagę na p i e r 
s i  i p r z e d n i e  n o g i .

4. B u d o w a  k l o c u  obeymuiącego brzuch i 
grzbiet, bywa rozmaita w  rozmaitych rasach. W  tey 
mierze potrzeba mieć na w  zględzie: a)  iego d ługość; 
b) szerokość i wysokość; c) kształt iego prze
cięcia , k tóry  bydź może walcowaty owalny, lub 
soczewkowaty; d)  liniią zewnętrzney powierz
chni, od kłębu do bioder, która częstokroć bywa 
prosta , wyniosła, lub wklęsła.

5. K r z y ż  i t y l n e  c z ę ś c i .  Ł e b  i krzyż są 
to końce c z ło n k ó w  u zwierząt. P ierw sza  wyobra
ża nieiako umysłową, a drugi właściwie zwierzę
cą naturę. Od tylney części głównie zależy ruch 
Zwierzęcia; ztąd iey ważność; rozliczne w  iey
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kszta łc ie  odmiany także odróżniała iednę rasę 
od drugiey. C iekawe iest i w ażne  sławnego ana
toma D ra  W  e b e r  odkrycie : ze u  w szystk ich  lu 
dzi średnica g łow y  i średnica miednicy, są sobie 
równe.

C-o no k rzyza, zw ażać po trzeba  na  rozmaitość 
iego sze ro k o śc i ,  i liniią względem  poziom u , oso
b liw ie  p rz y  k o ń c u ,  gdzie zaczyna się ogón. I le 
k roć  korzeń  ogona nad krzyżem  góruie ,  iestto  zna
k iem  , że zw ie rzę  m a znaczną siłę w  t y l e ; p rz e 
c iw n ie ,  iezeli k o rzeń  p rzypada  niżey pac ie rza  
(k rzy ż  spadzisty) oznacza to, ze  zw ie rze  iest 
słabsze. W  ksz ta łc ie  ogona w idz im y  tak że  różne 
odm iany; w ed ług  p o s trzeżeń  au to ra , samiec ma 
p rzew aża jący  w p ły w  na ukszta łcen ic  ta k  p rz ed 
n ich  części ialco i ogona. B udow a ty lnych  nóg 
ies t  także w ie łk iey  wagi. Z e  w zględu ich  ro z 
maitego k sz ta ł tu  uw ażać potrzeba;

« ,na stosunek długości wyższege i niższego,golenia, 
i, na formę ud, czyli pośladków, k tó re  z powo

du niezliczonych odmian stanow ią  iednę z nay -  
is to tuieyszycli cech  ra s o w y c h ; poniew aż część ta 
m a  zw ią zek  z harm oniią  całego ciała;

c, na kształt całey nogi. Jeżeli wyższa i niż
sza goleń przypadaią w  kierunku linii prostey, 
oznacza to szczególniejszą siłę nogi; a iezeli 
w  przegubie tworzą kąt nmicy wdęcey otwarty, lub 
pstry, iestto znakiem mnieyszego lub większego
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usposobienia do chyżości w  biegu. I ta k ,  u  wszy
stkich skoro-bieżnych zw ierząt, niższa goleń krót
sza iest od wryższey; np. u chartów, wyścigowych 
koni i  t. d.

6. W  ł  o s y, a szczególniey u niektórych zwierząt, 
są stateczną cechą rasową; w  tym względzie trze* 
ba inieć na uwadze ich długość, m oc, ksz ta łt,  
miękkość, kędzierzawość, słowem, cały skład or
ganiczny. Klima stanowczy ma w pływ  na u tw o
rzenie w łosów, i w tey mierze w  pewnym  zosta- 
ie stosunku z żywnością; dla tego też naywick- 
sza c z ę ś ć  zwierząt, co w  gorących klimatach ży- 
ią roślinam i, a w  zimnych wszystkie mięsożerne, 
jnaią szerść cieńszą, miększą, i więccy się ślnią- 
cą. U większey części zwierząt wyrastaią dwoiakie 
włosy z iedney cebulki; to iest: w i e r z c h n i e ,  
które są długie tęg ie ,  wystaiące ; a między niemi 
k r ó t s z e  w ł o s k i  s p o d n i e ,  k tóre  są kędzia- 
rzawsze, wełnistsze; ostatnie szczególniey u zwierząt 
w  zimnych klimatach. Im ciepleysze iest klima, 
tym rzadziey wyrastaią praw dziw e włosy w ierz
chnie; a wyiąwszy zwierzęta mięso-żerne, pozo
stałą tylko b ia łe ,  ślnisle, spodnie włosy. Ude- 
rzaiący tego przykład mamy na owcach; te bo
wiem, im w północnieysze przeniesione są okolice 
i utrzymanie ich iest mniey staranne , w  tym ró
wniejszym  stosunku maią a v  runach swoich zmię- 
szane włosy spodnie z wierzcliniemi włosami.
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Ow ce zaś w  okolicach południowych, a szczegol- 
niey chowane wygodniey, zupełnie tracą  włosy 
w ie rzchn ie ,  i tylko pozostałe w e łn a ,  iako szerśc 
spodnia. Oprócz żywności, ważny także ma w pływ  
na wyrastanie włosów, zdolność skórnych orga
nów do przepuszczania wyziewów. Mięso-zerne 
zwierzęta m niey wyziewaią przez skórę, mzeli 
żyiące roślinami; a wyziewanie to, czyli w  ogól
ności działalność skóry, tym większa iest, im cie- 
pleysze klima. Co do wełny, przedewszystkiem 
zważać potrzeba na iey długość, delikatność, 
miękkość, sprężystość, połysk, a naw et na kształt,  
który częstokroć bywa okrągły, przypłaszczony, 
albo czworograniasty. Kolor pospolicie byw a w ła 
ściwy pewnym rasom.

R o zd z ia ł drug i:  o z e w n ę t r z n y c h  w p ł y 
w a c h  n a  u k s z t  a l c e  n i e  r a s ,  i r ó ż n y c h  
r a s a c h  z w i e r z ą t  d o m o w y c h .

U tworzenie lub przeistoczenie ras, naywięcey, 
zależy od k lim atu , mieyscowości i pożywienia.

1. K lim a .

Autor mówi tu  tylko odomovvem, mieysco- 
wem  klimacie; którego w p ływ  przeistoczyć mo
że piętno rodowitości { t y p u s )  u zwierząt i ro
ślin. Ciepło i zimno zdaią się w  tern nay- 
wiekszy mieć udział. Tym sposobem głowiasta 
kapusta erfurcka przeistoczyła się na kalafiory
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w  Neapolu ; a g° ły jęczmień egypski  zamieniony 
zos tał  nad brzegami  t r en u  na ieczmicń pospoli
ty.  K l im a  nie tak  prędko działa na zw ierzę ta ,  
iak na  rośliny; w p ł y w a  ono raczey n a poiedyńcze 
zw ie rzą t  częśei,  a szczególniey te,  co blizey z ro 
ś l inną spowinowacone są n a t u r ą , iakoto:  włosy,  
p ierze ,  rogi,  niżeli na całą bu d o w ę  ciała.  I  lak  np.  
znayduiemy w  Chinach nagie psy, baw o ły  z poie-  
dyńczemi  gdz ien ie gd zie  tylko w ł o s a m i ,  i ga tunki  
ś w i ń  p raw ie  bez. szczeciny.  Podobnież  i rogi zda -  
ią sic podlegać w p ł y w o w i  k l i m a t u ; w  gorącem 
miewaią  k sz t a ł t  odmienny i osobliwsze zak rę ty ,  
i ak  np. u  n iek tó ry c h  wschodnio- indyyskich ras b y 
dła,  u ow'iec, kóz, baw ołów .  Od w p ł y w u  c i ep ła  i 
z imna naywięeey także za leży w ielkość ciała zw ie -  
rzą t:  tegoż samego g a tunku  zwie rzęta  większe  są 
w  um ia rk o w a n em  k l i m a c i e , a m n ie j  sze w7 gorą
ce m ,  lub bardzo z imnem.  T o  samo powiedz ieć  
można o cz łow ie ku ;  ale naywidoczniey spost rze
gać się to daie na kon iach ,  bydle,  i świniach.

K l im a  s z c z e g ó l n i e j s z y  ma w p ł y w  na t e m p e 
r a  m e n t ,  k tóry  w  gorących s t refach n ierów nie  b y -  
w a  żywszy,  i t. d. niżeli  w  z imnych;  na p r z y  ra i o-  
l y i z d o l n o ś c i  zwie rzą t .  Co do c ie lesnych 
własności ,  w p ł y w  k l ima tu  spostrzegać się da ie ,  
oprócz włosów,  to r /n a  m i e s i e z w ie r z ą t , k tó r e  n ie-

r C

równie  ies tdel ikalnieysze  i smacznicysze w  u m ia r 
k o w a n em  , niżeli  gorącem lub z im nem  klimacie;

21
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sme, na s k ó r z e ,  która u wszystkich zwierząt
'  J  c

mniey iest dziurkowata w  cicpleyszych klimatach, 
a temsamern gęstsza , i spoynieysza lubo mniey 
gruba. Ze  skór brezylyyskich wyprawiaią nay- 
pięknieysze rzemienie; 3, k o ś c i  zw ierząt w  cie
p łem , umiarkowanem i suchem klimacie są ię- 
di'nieysze, mniey dziurkowate, a iednak tw a rd 
sze , niżeli w  w ilgotnem ; np. coza różnica mie
dzy kościami arabskiego i holenderskiego ko
nia; 4, naywięcey mleka daią zwierzęta w  umiar
kowanem klim acie , a naymniey w  gorącem , i 
bardzo zimnem. Mleczność k rów  portugalskich 
przewiezionych do Brezylii, niezmiernie się zmniey- 
szyła. Co za różnica między krowami holender- 
skiemi, a n g i c l s k i e m i ,  i wscbodnio-indyyskiemi! 5, 
T ł u s t o ś ć  w cie le  zwierzęcem narasta w  stosun
k u  sehrecyi płynów; sekrecya wew nętrzna w kli
macie zimnem i umiarkowanem nierównie ies tzna-  
cznieysza, i dla tego tw orzy się tu  w e w n ątrz  
wiecey tlustości, a raczey łoiu, iak u zwierząt 
w  klimatach gorących, gdzie sekrecya skórna 
p rzem aga, i gdzie tłustość osiada powiększey czę
ści w  tkankach komórkowatych pod skórą , w e- 
w ną trz  zaś rzadko w  znacznieyszcy tworzy się 
m ass ie , a ieszcze mniey twardego w yrabia się 
łoiu. Uderzaiąca iest różnica, w  temżcsamein 
prawie klimacie co do szerokości, ale przy zna- 
czney mieyscowego odmianie, między rasami by-



dla górnego i hodowanego w dolinach; np. mię
dzy rasą sz w aycarską, a ty ro lską, która w p ra w 
dzie w Niemczech slaie się mięsistą, i p0d skórą 
nabiera tłustości: ale nietvle w ew nątrz  w yrabia  
1'oiu, ile micyscowa. Co do chuci przyrodzonych; 
pociąg do płci bywa silnięysz.y w  um iarkowa- 
nem i ciepłem klim acie , niżeli w gorącem, albo 
bardzo zimnem. Ldolności instynktowe większe 
są wklirnatach ciepleyszych.

2 . M i ' e y s c o w o ś ć  i p o ż y w i e n i e  silnie 
wpływaia na  przymioty i piętno rodowutosci u zwie— 
rz a t ;  a że w p ływ  ten iest iednocześny, więc nie
można czynić rozdziału miedzy temi dwiema oko
licznościami. Zw ierzęta  domowe dzielą s ic ,  w e
dług położenia ziemi, ze względu iey wyniosłości:

a)  na górne , np. owce, kozy,
b) z okolic wyniosłych —  konie , osły,
c) z nizin, —  woły,
d) z bagien —  świnie.

a )  G ó r n e :  o w c a ,  k o z a ,  odznaczaią sic
sczególnieyszą mocą w tyle; tudzież krótszą, a w o- 
gólności nieco w  ty ł  zadartą szyią. T y ł  niaią ru- 
mownieyszy; nogi kró tk ie; obdarzone są szczc- 
gólnieyszą siłą muskularną i ży lastą, osobliwie 
w  tylnych nogach. Orgamzacya ich nieuchronnie 
potrzebuic powietrza czystego, i suchego; ponie
waż wilgotne w  nizinach, nietylko im szkodzi, 
am Cały ich kształt przeistacza; szyia w y c i ą g a  się



a przezto większey nabywa długości; krótkie nogi 
przemieniają się na wysokie ; nakoniec powiększa 
się tu lu b ,  a teinsamem i cała Ludowa. Własności 
ich także ulegaią odmianie; owca staie się mleczną, 
iak k row a ;  wełna się zmienia; tłustośe, a raczey 
łóy, pomnaża się w e w n ą t r z ; słowem, zwierzęta 
górne n ab y w aa ią , pod tym względem, własności 
zwierząt chowaiących się w  nizinach.

b) Z w i e r z ę t a  z okolic wyniosłych: kóń, osioł. 
Ich cfzcści tylne i przednie równą maią proporcyą , 
k tóra zmienia się ze zmianą właściwego im miey- 
sca pobytu. U tych z w ie rz ą t , gdy są przeniesio
ne w góry, ty ł  staie się rumownieyszy; w  nizinach 
zaś nietylko przód się rozrasta , ale i całe piętno 
rodowitośei tak dalece się. zm ienia , że p ierwo
tną rasę załedwo rozeznać można.

c. Z w i e r z ę t a  p o c h o d z ą c e  z n i z i n. K ro 
w y przeszedłszy z nizin w  góry, zmieniają budo
wę ciała i piętno rodowitośei tak , że przybieraią 
kszatałt i własności zwierząt górnych. Ł eb  się 
rozszerza, i staie rnniey kończystym; rogi wię- 
cey na Loki się rozchodzą i ku tyłowi zachylaią; k rę 
gi u szyi coraz bardziey sciskaią s ię ,  a przeto i 
szyia staie się krótsza; p0d szyią zwiesiste w y
rasta podgardle, na którem  skóra , przedtem  
wyprężona, w  naturalne ściąga się fałdy. T y ł  sta
ie się silnieyszy i w  stosunku przodu rumowniey
szy. Jeżeli krowa pierwotney rasy, z powodu zna-
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cznieyszey w przednich częściach rumowności, mia
ła  pacierz więcey od przodu ku tyłowi spadzisty, 
a ogon nizey osadzony; naówczas w  okolicach gó
rzystych pacierz staie się więcey łęków a ty, ty ł  
wyniośleyszy, a korzeń u ogona wyzey osadzo
ny; iak np. u krów szwajcarskich i tyrolskich. 
Maią one rogi pieńkowate i k ró tsze ;  włosy kę
dzierzaw sze, a na łbie, nawet w loki pozv\iiane; 
mleczność mnieyszą , ale zato mleko tłuściejsze.

d. Z w i e r z ę t a  b a g n i s t e :  Ś w i n i a .  Świnia 
w  właściwych nizinach, k tó re  są naturalnem by
dła rogatego siedliskiem, iuz pospolicie krótsze 
miewa nogi, lubo tu  iey kloc rozrasta się i prze
dłuża, oraz wysokich dostaie boków, np. wschodnio- 
fryzyyska. Im w  wyzsze m iejsca się przenosi, tym 
awięźleyszą i mnieyszą staie się iey budowra; łeb 
mniey spiczasty i d ług i; czoło szersze; szyia 
krótsza ale grubsza, a ty ł  okrągleyszy; iak np. 
u świń rasy hiszpańskiey, zwanych m e r y n o s a 
mi ,  które w  Hiszpanii wraz z owcami pasą się na 
naywyższych grzbietach gór: ale równie iak hi
szpańskie o w c e , delikatnieysze maią mięso; na 
zebrach i pod skórą predzey nabieraią t łu s tośc i , 
w ew nątrz  atoli mniey zawieraią sadła. Płodność, 
k tórą  obdarzyło przyrodzenie, zmnieysza się 
w  górach, iak u wszystkich zwierząt.

I a sza. Lubo naturalna pasza zw ierzą t  m n iey  
w i-^cey zależy od mieyscowego ich pobytu; wszelako
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na wielorakie okoliczności, nietylko przy tey, ale 
i przy sztuczney paszy, zważać potrzeba. Za pier
wszą w  tey mierze zasadę możnaby przyiąć: ze 
wszelkie roślin g a tu n k i w  n izinach  i  wilgot nem  
klim acie , w  iednak iey  w adze i  obietości, nieró
wnie w ięcey za w ie ra ła  w odn istych , niżeli sta łych  
części; a  te m sa m c m : ze zw ierzę ta  z n a tu ry  do 
życ ia  w  ta k iem  klim acie  p r z y w y k łe , p rzen ió słszy  
się do k lim a tu  przeciw nego , k sz ta łt c ia ła  zm ie-  
n ia ią ,

U jviekszey części zwierząt, wielkość, kształt 
ciała i piętno rodowitości, zmieniaią się przy ro
zmaitości karmi i sposobie żywienia. W p ły w  kli
matu, w  przekształceniu piętna rodowitości, za
czyna od części zew nętrznych , a kończy na we
w nętrznych ; żywność zaś uskutecznia to sposobem 
odwrotnym. Obfitość pożywienia powiększa nay- 
przód i rozszerza naczynia trawiące: żołądek i 
w n ę t rz a ; z przekształceniem zaś tych miękkich 
części, zmieniaią się i s ta łe , to iest kości, a t e r n -  

samem i cała szkieletu budowa. Żebra parte na ze
w nątrz  staią się wypukleysze; wmiarę tego ukształca 
się w  równym stosunku p ie rś , krzyż i inne części 
tak , żecała  budowa ciała uderzaiącym sposobemsię 
rozszerza. Liczne tego przykłady mamy na w szy
stkich zwierzętach domowych, a nawet ptakach 
i roślinach. Próżny kw iat  u roślin staie się peł
nym na dobrey ziemi i p rzy obfitey żywności.
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Uskutecznić to można, tak przez naturę iako i 
sposobem sztucznym ; osobliwie przez utrzy
mywanie bydła na stayniach. "W przeistoczeniu 
piętna rodowitości prędzey działa sztuka niżeli 
sama natura; lecz zdaie się, że powrót do dawneeo

i

kształtu także łatwiey nastcpuie. L  tego pokazu- 
ie się: ze sta łe ra sy  (o tyle przynaynmiey stałe, 
o ile przeistoczenie ich ,  zpowodu innych w p ły 
wów, tylko tak powoli przychodzi do skutku , 
że zaledwo może bydź dostrzeżone), przez d ług i 
czas u trzym yw ać się mogą w swoim stanie p ie r 
w otnym , niepodlegaiąc znaczney zm ianie; oprócz 
gdyby w arunki ich bytu zanadto sprzecznem i 
b y ły  z ich naturą.

Chów i przywyknienie mogą mieć znaczny 
Wpływ na poiętność i przyrodzone udolności zwie
r z ą t ,  a nawet na kształt ich ciała; czego autor 
wielu trafnemi dowodzi przykładami.

P odzia ł ras rozm aitych zw ierząt dom ow ych , 
europeyskich , (a sztzególniey niemieckich).

I* Rasy k o n i  (bez względu na dzikiego konia).
A. Rasa koni z suchych wyniosłych płasczyzn: 

kóń pierwotworny.
B. Ra sa koni z wilgotnych nizin: koń wyro

dny, wbrew przeciwny poprzedzaiąceinu.
C. Pośrednia rasa, stanowi przeyście z A do 

B, mniey więcey zbliżaiąc się do pierw- 
szey, lub ostatniey.
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C echy r a s y  A. Koń z suchych wyniosłych płasz
c zy l i ;  reprezentantem tey rasy iest a r a b s k i ,  
czyli wschodni.

Łeb suchy; czoło i nos proste ; nozdrza wydę
te , z wyniosłemi brzegam i; uszy dobrze osadzo
ne; oczy żywe i ogniste; szczęki szerokie, co iest 
skutkiem suchey zawsze paszy; szyia pięknie u- 
ksztalcona i osadzona; kłąb  mało wydatny, ozdo
bnie zaokrąglony; pierś stosowney szerokości, p e ł
na i kształtna, żebra zaokrąglone, praw ie w  for
mie walca; grzbiet i krzyż proste; ogón wysoko 
osadzony; kości i nogi cienkie; wydatne żyły i sil
ne muskuły; długie pęciny, a przecież bez w ady 
ścigania się; nogi okrągłe, i mocne. Koń tey rasy ma 
chód u datny;  szczególniey w  kłusie z a lc d w o  żnina 
w  kolanach nogi przednie, poruszaiąc ie tylko w ło
patkach, co pospolicie zowią w y c ią g a n ie m  nogi. 
Pobyt na ziemi twardey, nie gliniastey, iest przy
czyną tey w łasności; dla tego też wyciąganie nóg 
zawsze znamionuie rasę szlachetną.

Do tey rasy liczą się konie, co w  części powsta
ły przez krzyżowanie, a mianowiciey:

E g y p sk i, z  łbem  nieco giętym.
2 . P ersk i;  u wielu z tych, nos garbaty; pierś 

nieco węższa; zresztą u obydwóch, praw ie iedna- 
kie piętno rodowitości iak u koni arabskich.

o. 'lurec/a , mięszaniec z arabskiego i perskiego.
4. B a r b a r y y s k i  z F e z u ,  i Marokko. Nos garbaty; 

szyia cienka; krzyż długi.
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5 . T a ta r s k i,  podobny do poprzedzaiącego, lecz 
ma krzyż spadzisty, ogón nisko osadzony.

6. Czerkaski, większy od wymienionego pod A;
iestto mięszaniec z arabskiego i perskiego.

7. Ukraiński, ulepszony przez rasę pierwo- 
tworną A, i w tym stanie naydzielnieyszy.

8. R o ssy y sk i , podług klimatu i mieyscowości,
bardzo rozmaity.

g. W ę g ie r s k i , p o d o lsk i i p o ls k i ,  należą do te
goż działu.

10. A n g ie ls k i , o ile przezto rozumieią się ko
nie wierzchowe, lubo pochodzi z krzyżowania, 
i iest raczey sztucznym, niżeli naturalnym u- 
tworem.

C e c lij  r a s y  B. Konie z wilgotnych nizin. Re
prezentantem tey rasy iest: f r y z y y s k i .  Cała postać 
wielka, ciężka; kości grube; pierś szeroka; łeb du
ży, ciężki gruby; szyia mięsista, szeroka, krótka; 
grzbiet szeroki; żebra wydęte; prawic w  kształcie 
beczki; krzyż szeroki i pospolicie rozpadły; ogón 
nisko osadzony; nogi i uda silne; kopyto płaskie i 
wielkie; stąpanie nieudatne, wymuszone; nogi 
przednie w kolanach zgina bardzo mocno, co iest 
skutkiem micysca pobytu.

Do tey rasy Ucz^ się:
1. Brabanekie i holenderskie konie, a nawet 

staro-angielskie, które, iak wszystkie angielskie 
zwierzęta domowe, pochodzą z Ilolandyi.

23
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£2. Holsztyński;łeb barani,czyligorbonos; krzyż 
spadzisty; ogon nisko osadzony; uda g rube ;  kopy
to płaskie; są to właściwie tylko ulepszone fryzy.

Cechy ra sy  C. K oń środkuiący między dw ie
ma poprzedniemirasami; reprezentantem  tey rasy 
iest: meklemburski.

Ł eb  suchy, prosty, dobrze ukształcony; szyia i 
p ierś także pięknego kształtu; trzyma środek mię
dzy A i B; podobnyż grzbiet i krzyż; ostatni nie
co rozpadły. Stąpienie mniey udatne, nie lak szla
chetne, iak u wymienionego pod A, ale mniey po
spolite, iak u B. T a  wryborna rasa ledwo nie zu
pełnie iuż wygasła; bo co teraz zowią meklein- 
Lurskiemi końmi, są to pospolicie mieszańce z an
gielskich i innych ogierów z kraiowemi klacza
mi. Możemy także z pewnością twierdzić, o wiel- 
kiey części koni zwanych meklemburskiemi, Że to 
Stj właściwie czeskie kraiowe konie  ̂ przez rẑ clo** 
we ogiery, nietak ostatecznie ulepszone, iako ra- 
czey w  pierwszych upicknione pokoleniach.

Do tey rasy liczą się konie:
1. H iszpańsk ie
2. IN' e ap o lita ń skie
5. Idm oncysk ie

II. R a s y  b y d ł a .

A. Ita sa  pochodząca z nizin i  krowa pierwo- 
tworna: holenderska, fryzyyska , oldenburska.

Cechy: łeb długi, wazki, kończysly; rogi ku przo
dowi nachylone; uszy ważkie; nogi nadane naprzód;



szyia clluga, c ienka, bez podgardla (czyli wołaj; 
cześć przednia, osobliwie w łopatkach, szeroka, 
potężna; kloc wypukły, ale mniey beczkowaty, iak 
u wymienioney pod B; krzyż spadzisty; 0gón d łu
gi , nisko osadzony; nogi wysokie i nieco cienkie 
mleczność obfita.

B. H asa  górna:  wyrodna krowa, w b re w  prze
ciwna poprzedzaiącey, iako to: szwaycarska, ty 
rolska , i wszystkie krow y w  okolicach górzystych.

Ł eb  szeroki, raczey czworograniasty niżeli d łu 
gi , rogi i uszy ku tyłowi nadane ; ostatnie szerścią 
okryte wewnątrz; szyia krótka, gruba, z podgardlem, 
k tóre częstokroć tak  szerokie b y w a ,  iak sama 
szy ia ; kloc gruby, w ypukły , nakształt beczki; krzyż 
wyniosły; ogon wysoko osadzony wyższy od krzy
ża; nogi mocne lecz krótkie.

C. P ośred n ia  ra sa ;  z okolic płaskich wynio
słych; trzyma środek miedzy A i B, iako to: kro
wa frankońska; wodeńska i t. d.

Ł eb  dłuższy i kończystszy iak u wymienioney 
pod L; uszy raczey proste niżeli naprzód w ychy
lone ; rogi rozchodzą się na h0ki ? nienacbylaiąc 
Slę ani naprzód , ani ku ty łow i; grzbiet powiększey 
części prosty; k izyż  szeroki, i niewyższy od prze- 
dniey części; św ięte kości maią zawsze ksz ta łt

z)o raoiastey wyniosłości tuż przed korzeniem 
s ° n a , co widocznie spostrzegać się daie w  mią-

cach z górney rasy i tey, co z n iz in  p o ch o d z i .
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III. R a s y  OWIEC.

A. G ó r n a  r a s a ;  owca pierwotworna: me
rynosy.

Budowa m ierney wielkości, nietak spora iako 
raczey krępa i zw ięzła ;  łeb szeroki, rogi kręte ;  
czoło obrosłe w e łn ą ; oczy żywe; nos garbaty, a nad 
nim pospolicie kilka skórnych fałdów; wklęsłość 
oka głęboka; krzyż okrągły, mocny, nieco ruino- 
wny; nogi grubo-kościste, i pospolicie do racio 
obrosłe w e łn ą ; wełna cienka, k r ó tk a , kędzierza
wa , sprężysta.

Ze względu na budowę ciała, należy do tey ra 
sy kilka gatunków owiec; ale może żadna co do 
wełny.

B. H asa  z n izin ;  owca wyrodna, w brew  prze
ciwna poprzedzaiącey, iakoto: fryzyyska i t. d,

Kloc spory, d ług i,  wyciągniony; łeb prosty  
rzadko kiedy gorbonosy, wełną nieobrosły; szyia 
d ługa, cienka, bez podgardla; nogi wysokie bez 
wełny; wełna długa, powiększey części ślniąca się. 
Owce tey rasy rodzą pospolicie po dwoie iagniąt. 
Oyczyzną ich iest Holandya, Fryzya, Daniia, i le
dwo nie całe brzegi morza północnego. Z tey rasy 
pochodzi także znaczna część owiec angielskich.

C. H asa p o śred n ia ;  stanowi przeyście z A do 
B; żyie więcey w  mieyscach wyniosłych, niżeli 
między praw dziw em i górami.
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Kloc średniey w ielkości; fcb czasem gięty, 
a czasem prosty, bez w ełny; szyia kończysta', bez 
podgardla; nogi nieobrosłe wełną, wyższe, i nietak 
grube, iak u merynosów, lecz krótsze od wym ie
nionych pod B.

Ze względu na wełnę dzielą się owce na trzy 
klassy następuiące:

a)  O wce zarazem z wełną i z włosami, które 
ze względu na wełnę uważać potrzeba za pier- 
wotworne.

b) Owce z samą tylko w ełn ą , bez włosów (po
spolite kraiowe).

c) Owce z wełną krótką, kędzierzawą, ale cien
ką, która zupełnie różni się od w ełny owiec wspo- 
mnionych pod b; (merynosy).

Lecz także i ze względu na rozmaitość kształ
tu ogona dzielą się owce na trzy klassy;

a)  owce z krótkiemi ogonami, które poczcści 
oblane są tłustością, poczęści okryte w ło
sami ;

b) z długiemi lecz tłustemi ogonami;
e) z długiemi ogonami bez tłustości.

IV. R a s y  Św i n .

A. D z i k a  ś w i n i ą ,  iako rasa pierwotworna.
Leb gruby; ryy szeroki; grube kły; uszy proste; 

szyia krótka, gruba; kloc krótki, wysoki; ogón pro
stopadle wiszący; kolor szaro-czarniawy; żyie
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w  obszernych borach, w bliskości moczar i mieysc 
błotnistych,

B. Świnia do n a jw yższeg o  stopnia p rzysw o -  
io n a • w b rew  'przeciwna poprzedzaiącey, do tey 
rasy należą f  r y z y y s k i e i t. d.

Łeb  cieńszy, dłuższy; ryy kończystszy, mniey 
zadarty; u s z y ' pospolicie obw is łe ,  kły krótsze i 
Lardziey tep e ;  kloc długi; boki wysokie; nogi 
k ró tk ie ,  cienkie; ogón pospolicie zakręcony; szcze
cina cienka, stercząca tylko na grzb iec ie , wsze- 
dzie zaś krótka i wełnista; kolor powiększey czę
ści biały, z czarnemi płatkami; (u  świń niższo- 
styryyskich i ukraińskich pospolicie czarny); do
chodzą do w^agi 4-5oo ft. Do tcy rasy liczą sio 
św in ie ,  których ród pochodzi z nizin, iakoto: ho
lenderskie, węgierskie i znane w  Niemczech pod 
nazwiskiem szampańskich.

C. P ośredn ia  ra sa ;  po części ieszcze wstanie 
dzikim, a poczęści iuż ułaskawiona; przebywa nav- 
więcey w górach i mieyscach wyniosłych; stanowi 
przcyście z A do B, i ściśle t rzym a środek między 
temi dwiema rasami. Do tego działu należą powię
kszey części świnie rasy kraiowey niemieckiev_ _ , J  J -  *

J iozdzia i trzeoi." O k r z y ż o w a n i u  j u l e 
p s z a n i u .

Przez  k r z y ż o w a n i e ,  rozumie autor, iak się 
wyżey wspomniało, połączenie dwóch r as odmien- 
pyck. Niepodlega wątpliwości: ze m nóstw o roślin
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i zw ierzą t, które te ra z  za  początkow e U w a la m y , 
p o w s ta ły  p rze z  po łączen ie  dwóch r a s  odmie n -  
nych. Moinaby ie nazwać rasami pośredniemu 
I  tak utrzymuie autor, ze merynosy, 0 których 
tyle rozprawiano, iż są rasą oryginalną, w rzeczy 
sarney powstały przez zmieszanie dwóch ras od
miennych.

Z tego pokazuie się: ze zapom ocą sa m c a , albo  
ca łk iem  prze istoczyć  m ożna  ra sę , to iest p rze la ć  
w  n ią  oycowską n a tu rę : albo p r z y n a y m n ie y  u -  
tw o rzyć  now ą p o ś r e d n ią , k tóra co do sklvdu 
naycelnieyszych części, większe mieć będzie po
dobieństwo do samca niżeli do samicy. T ey  zmia
nie podlega, nietylko piętno zwierzęcey rodowito- 
ś c i , ale i ich instynktowa udolność. Z rozważa
nia nayosobliwszych przy  krzyżowaniu wypad
ków, w yw iódł autor następuiące, na doświadcze
niu oparte zasady:

P i e r w s z a  z a s a d a .

Sam iec w ykszta łca  i  zachowuie ra sę; od niego  
za le ży  w yższa  i n s t y n k t o w a  udolność , kie
d y  sa m ica  po d rzęd n ym  tylko  sposobem p r z y 
czyn ia  sie do u trzy m a n ia  ra sy . Samca można- 
Ły przyrównać do nasienia, a samicę do roli, co 
P' zyymuie nasienie, i z zarodów rozwiia roślinę. 
Dobre nasienie wtenczas tylko dobry owoc wydać 
m oże , kiedy ziemia zarówno się do tego przyczy-
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nia. Byłoby zatem niedorzecznością, utrzymywać, 
że udział samicy, iakożkolwiek z tego względu 
biernie się maiącey, wcale iest niepetrzebny.

D r u g a  z a s a d a .

P rzekszta łcen ie  całego c ia ła , odróżnić p o trze 
ba od p rzeksz ta łcen ia  p o iedyńczych  części.

Dawno iuż znaiome iest to spostrzeżenie, źe po- 
iedyńcze u zwierząt części, w  krótkim  zazw^- 
czay czasie, a nawet w  pierwszem zaraz pokole
niu , na wzór samca się ukształcaią; kiedy inne, 
a mianowicie ogólne rodowitości piętno, statecznie 
opieraią się przeistoczeniu. Między częściami, 
które zmieniaią się nayłatwiey, kładzie autor nay- 
p i e r w e y  p o d r z ę d n e ,  to iest, w i ę c e y  s p o w i n o w a 
cone z naturą  roślinną niżeli zw ie rzęcą ,  iakoto: 
w ł o s y ,  r o g i ,  k o p y t a ,  r a c i c e .  Przeciwnie, 
w łaściw ie zwierzęce części, trudnieysze są do 
przeistoczenia, i tym stateczniey opieraią się zmia
n ie ,  im samica większy ma udział, to iest, kie
dy samica pochodzi z oryginalney rasy. Rasy po
wstałe w  mieyscach, będących naturalnym, iak się 
to wyżey przy podziale ras wyiaśniło, zwierząt do
mowych pobytem* nazywaią się o r y g t n a l n e m i ;  
tych przeistoczenie przez rasę w brew  przeciwną, 
daleko idzie oporniey, niżeli przez rasę pośrednią.

Naywiększym podlega trudnościom, a przeto 
naypoźniey zdaie się następować przeistoczenie 
udolności instynktowych.
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T r z e c i a  z a s a d a .

P rze istoczen ie , albo u tw orzen ie  nowego rodo- 
witości p ię tn a , za zw ycza y  dzieie  sic p o d łu g  p r a w  
z m ia n y , czy li zrzucan ia  zębów; za c zy n a  sie za ś  
od łb a , a  postępu ie  ku ty łow i. Jeżeli rasa nie
całkowicie p rzetw arza się; naówczas u mieszań
ców,forma ciała, a szczególniey rozmiarowa,ukształ- 
ca się pospolicie na wzór samicy. Kazdo-razowa 
zmiana z ę b ó w  oznacza nową życia epokę, a zwierzę 
dopiero wtenczas dopiero do zupełney przychodzi 
doyrzałości, kiedy zęby iego doskonale się rozwiną. 
Ile zaś lat wymagaią zęby do doskonałego rozw i
nięcia sic, tyle pokoleń potrzeba, aby zapomocą 
samca: albo przeistoczyć, albo tez nową oddzielną 
u tworzyć rasę.

T o  przyrodzone prawo, które nasz autor p ie rw 
szy odkrył, ściśle się sprawdza na wszystkich 
gatunkach zwierząt. W  Anglii np. koń z siódme
go pokolenia iuż iest rasą ustaloną. P rzychów ek 
z tey rasy otrzymany, a zatem stanowiący osme 
pokolenie, użyty bydź może zamiast originalncy 
rasy do ulepszania. W iadomo, że u owiec zmiana 
zębów kończy się w  czwartym roku. W  czwar- 
tem te z  pokoleniu mestyce zupełnie są podobne do 
samca w częściach ciała, o których w  pływie wyżey 
się wspomniało; tryków zaś z piątego pokolenia, w e
dług licznych doświadczeń, z równym skutkiem do

s3
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ulepszenia użyć można iak o r y g i n a l n y c h ,  
przypuściwszy, Źe przy ulepszeniu zawsze iedna- 
kow e okoliczności miały mieysce. Doświadczenie 
to sprawdza sic także i na bydle, k tóre w tymżc- 
sanijni czasie zrzuca zęby; Autor tak pewnym  
test swego tw ierdzenia , że wyzyw a gospodarzy t ru 
dniących się chowem zw ie rzą t  domowych, aby mu 
mylność tego dowiedli. Następnie dodaie autor: 
źe tu  tylko była  mowa o zupełnem ukończeniu 
zmiany zębów; bo chociaż wprawdzie  u konia 
w  6, a u owcy częstokroć w czwartym  iuż roku 
całkow ita  zmiana zębów do skutku przychodzi, tak, 
iz wszystkie iuż są na w ierzchu; ztem wszystkiem. 
W  następnym dopiero roku dozwolone im iest od 
na tu ry  rzeczyw iste  wszystkich  zębów użycie- i 
wtenczas dopiero przekształcenie zwierzęcia t’ak 
się ustala, że iuż daley rasa sama przez się roz- 
pładzać się może.

W y żey  iuż nam icniono, ze przy spuszczaniu 
dwóch ras, samiec ma przeważny w pływ  na u- 
kształcenie łba  i przednich częśc i; przeisto
czenie piętna rodowitości zaczyna się od łba, ap o -  
stępuic wzdłuż pacierza ku tyłowi.

Rzeczywistość tey prawdy nie mogła się usunąć 
z pod uwagi żadnego bacznego zw ierząt domowych 
wychowcy.
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C z w a r t a  z a s a d a .

Im  ra sy  są rozno-rodnieysze, tym  opornicy 
idzie przekszta łcen ie , albo utworzenie nowey r a 
sy trw a łey; i na odwrót. Ta  w prawach przyro
dzenia ugruntowana prawda, nader ważne do pra
ktycznego postępowania daie skinienia, za któremi 
częstokroć iśdir zwykliśmy, bynaymniey niezasta- 
nawiaiąc się nad przyczynami. Jak natura nie- 
czyni przeskoków, ale stwarza powoli, i stopniowo 
wszelkie uskutecznia zmiany, od nieżywotnych 
rzeczy postepuiąc do ożywionych, od poziomych do 
w y ż s z y c h ;  tak i człowiek działać powinien, ie- 
żeli ią chce mieć swoiey wmli potvolna. Będzie 
wice zawsze korzystniey, niespuszczać do razu ras 
różnorodnych,wbrew sobie przeciwnych: ale zacho
wać w tym względzie stopniowe nieiako przeyście. 
I tak np. chcąc konia brabanckiego przeistoczyć 
przez krzyżowanie na oryentalnego, naybezpie- 
czniey byłoby i naystosowniey, użyć do tego 
w pierwszem pokoleniu ogiera pośrednicy rasy, 
a dopiero w następnem odstanawiać klacze z ogie
rem prawdziwie orientalnym, i t. d. To samo ty
czy się wszelkich innych zwierząt domowych.

U l e p s z ą n i ę .

Przez ulepszenie rasy, rozunii się: udosko
nalenie w s z y s t k i c h  części zwierzęcia  , klore, al
bo się zasadza na npięknicniu kształtu powierz-
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chownego, albo tez zmierza do pewnego ce
lu gospodarskiego. Jest zaś dwoiakie: albo ogólne, 
przez spuszczanie lepszey rasy z poślednieyszą, czyli 
przez krzyżowanie dwóch ras odmiennych, albo 
tez szczegółowe, przez wybór naypicknieyszych 
sztuk z ledncy i teyżesamey rasy, w  celu ulepsze
nia iey i udoskonalenia przez nią sarnę. I tak np. 
ulepszanie pospolitych koni kraiowych przez 
stanowienie wyborowych klaczy z rządowemi o- 
gierami, możnaby nazwać ogólnetn. To samo ty
czy sic bydła: przez spuszczanie kraiowych krów 
z szwaycarskim, albo wschodnio-fryzyyskim men- 
dakiem, powstaie rasa pośrednia; i to iest ulepsze
nie ogólne. Poz samo także rozumie się o ow
cach i świniach. Przy ulepszaniu bydła no

r  • ^  ?  r

mnożenie mleczności, mięsa, albo też tłustości ma- 
iącem na celu, naywięcey zważać potrzeba: 
na które części wpływ  samca iest większy, a na 
które samicy, aby miedzy oboygiem właściwe
go niechybić wyboru. Autor trzymaiąc sie do
świadczenia, ustanawia następuiącą z tego wzglę
du zasadę: mleczność za leży w ięcej od samca *i  
przezeń  w następne prze lew a  się pokolenia; \ d  
sam icy zaś skłonność do opasł ości i  p rzyb ieran ia  
m ięsa. Chcąc powiększyć mleczność krów w ra
sach górnych, odstanawiać ie potrzeba z menda- 
kami fryzyyskiemi, czyli pochodzącemi z nizin; aby 
zaś rasy w nizinach uczynić mięsistszemi i skłon-
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nieyszemi do opasłości, obierać wypada mendaków 
rasy pośredniey albogórney. Dla stwierdzenia tey 
prawdy, przytacza autor to ważne doświadczenie: 
że nayralecznieysze krowy, w  pewnym przeciągu 
lat, praw ie samych byczków na świat wydaia.

Szczegółowe ulepszanie , które Anglicy in a n d  in  
a my ulepszaniem  p rze z  się (In zu ch t) zo wiemy, na 
innych opiera się zasadach. Nieidzie tu  bowiem 
oto, ahy iednę rasę zapomocą drugiey przekształ
cić, albo też nową pośrednią utworzyć: ale raczey, 
aby rasę ulepszyć i udoskonalić przez nią sam e, 
stosownie do zamierzonego celu. Ten sposób ulep
szania, dla widoków gospodarskich, może iest nay- 
ważnieyszym, o ile się przy nim mniey na niepe
wność naraża, a iednakdo żądanego może doprowa
dzić celu. Wymaga ón doskonałey znaioiności stanu 
bydła, ciągłego nad nim dozoru, i dokładney wia
domości: iakie kształty zwierząt z łatwością podle- 
gaią zmianom.

Naywięcey uderzaiący tego przykład dał Anglik 
B a c k e w e l l ,  który przez długi przeciąg czasu, 
zupełnie nowe potworzył odmiany, tak bydła iak 
i owiec; które iednak rasami nazwane bydź nie-
moM,

O  u

Brzy ulepszaniu ras s a m y c h  p r z e z  s i ę ,  nay- 
więeey zależy na dokładney znaiomości praw , któ- 
rym w pływ  samca i samicy podlega; bez czego za- 
wszebyśmy na ślepy tra f działali; a otrzymane in-
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chvidua sprzeciwiałyby się w brew naszym zamia
rom. Nayważnieyszą z tego względu rzeczą zdaie 
się bydz trafny wybór samca i samicy, a iezeli się 
nicmylirny, B a c k w e l l  tego ściśle trzymał się sy- 
stematu. Albowiem chcąc otrzymać kloc kształ
tny, długi, zaokrąglony, wybierał krowy temi scze- 
gólniey odznaczaiące się w łasnościam i, a dobie
ra ł dla nich byków z krótką szyią i małym łbem, 
w  celu utworzenia rasy, u któreyby naycelnieysze 
części iaknaywiększą massę mięsa zawierały, a mniey 
pożyteczne, iak np. łeb, nogi, i t. d. iaknaymniey 
miały wagi.

Kiedy piętno rodowitości w  poiedyńczych czę
ściach w  rozmaity sposób iest zmienne, a ta roz
maitość przez rozliczne w  spuszczaniu zwierząt 
dobieranie może bydź osiągnioną; tym łatwiey 
więc przez ten środek ulepszyć można podrzę
dne części w  ciele zwierzęcem; do których li
czą się wyżey wymienione, co maią większe z na
turą  roślinną powinowactwo. Na tern zasadza sic 
ulepszenie w ełny , szczególniey u ow iec, a nawet 
Prawdziwych merynosów; z tego także w zględu, 
pożyteczne bywa parzenie , i n d i w  i d u a 1 n e m 
z wane, dotąd utrzymuiące się w  wielu oryginal- 
nych owczarniach, lubo w rozlicznych przypadkach 
niedosyć ieszcze zważano na w pływ  samca i sami
cy, tak ze względu na czas parzenia się ich, iako też i 
na ich własności indyw idualne. Chwila w  którey 
obiedwie płci w iędnę nieiako zlewaią się całość,
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zdaie się bydź n iezm iern ie  "w ażną; a dośw iadcze
n ia  naytrosk liw szych  ow czarzy, ieszcze niepoda- 
ły  nam  zaspakaiaiącycli w tey  m ierze rezu lta tó w . 
O śm ielam y się w  tey  ina tery i, ze w zględem  n a  po
przedzające za ło żen ia , podać nastcpuiące zasady, 
co do ulepszenia ras sam ych przez się:

1) K ażd a  rasa b y d ła  iakiegokolw iekbądź g a tu n 
k u  , byle tylko niezby w ało  iey n a  w łasnośc iach , 
iak ich  koniecznie pragniem y, sam a przez się może 
bydź ulepszona: ieżeli chodzi o połączenie w ie lo ra 
k ich  w  iednem  in d iv idu u m  w łasności, k tó re  pom ię
dzy poiedyńcze są rozdzielone. I t a k  np. zdarza się, że 
w  pew ney rasie koni, n iek tó re  c ia ła  części,u  w iększey 
ich  liczby, są bardzo p o śled n ie ; a znow u u  in 

nych  szczególniey k sz ta łtn e  i p iękne. Jeżeli w ięc  
przy spuszczaniu, n a  to szczególniey zw rócim y u w a
gę , aby owe n ieudatne  części ulepszone zostały 
przez ccluiące z tegoż w zględu in d iv id u a ;  n a te n 

czas u tw orzy  się płód now y, mogący w szelkie żąda
ne posiadać w łasności.

2 ) P rz y łą c z e n iu  m d iw id u ó w  d la spłodzenia no
w eg o , nayw ięcey  natem  zależy: aby różn ica  m ie
dzy n iem i, ze w zględu na  żądane w  now ym  u tw o 
rze w ła sn o śc i, n ieb y ła  za w ie lk a ; inaczey, z ła 
tw ością  chybić m ożna celu zamierzonego. Polepsze
nie n ieudatnych  części, albo u tw orzen ie  now ych 
w 1'asności, w ym aga stopniowego postępow ania , k tó -
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rem it samowolne działanie na tu ry  za wzór służyć 
powinno.

Naylepszy tego przykład mamy na owcach. Do
statecznie stw ierdziło doświadczenie, źe w  całem  
gnieździe merynosów, w  ktorem , co do cienkości w eł
ny, nayrozmailsze znayduią sic sztuki, dalsze pole
pszanie bynaymniey nie uskutecznia się przez pa
rzenie tryków , naycieńszą maiących w ełnę, z ma
cioram i, u których w ełna  iest naygrubsza: ale przez 
w ybór takich tryków , co trzym aią środek między 
tem i dw iem a w ełny  cienkościami. Podobne wypad
ki, przez k tóre także sprawdza się powyższe tw ier
dzenie, znachodzą mieysce i u innych zwierząt.

X X III.

LEKKIE, TANIE I TRWAŁE PODSTOLOWANIE 
DACHU.

w  y n a 1 a z k u P .  M e g c l  B u d o w n i c z e g o  
w  W i e d n i u .

z rysunkam i na Tab. IV.

P.  R i e g e l ,  budowniczy, maiąc sobie poleco
ne r. 1820, wystawienie nowego dachu na w iey- 
skim pałacu H r. K o r o m p y  w  W ęgrzech, wyko
n a ł to, z powodu mieyscowych okoliczności dosyć tru 
dne przedsięw zięcie, nowym i bardzo korzystnym
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sposobem. Pomicniony budynek był iuź stary; 
m ury i ego trzym ały tylko t 8 cali grubości; a nad
to trzeba go było podnieść o iedno p ię t ro , k tó 
rego wysokość, z powodu wewnętrznego rozmiaru 
pokoiów, wynosić miała i 4 |  stopy, i k tóre opa
trzyć  należało stosowney wielkości gzymsem. 
P . R i e g e l  udało sic pokonać te wszystkie t ru 
dności przez wynalazek nowego podstolowania da
chu. Oto są własne słowa wynalazcy:

,, Zapewne niciedcn budowniczy, w  moiem 
znayduiac się położeniu , obawiałby się na tak 
słabym budynku, co oprócz tego stoi w  olw artem  
zewsząd mieyscu, i zawiera 7 sążni 5 stopy sze
rokości , dać podstolowanie dachu, k tóreby, dla 
bezpieczeństwa od upadku całey budowli, szczc- 
gólniey podczas gw ałtow nych w ichrów , niemiało 
ciężkiego wiązania , ani znaczney wysokości. W y 
padało mi zatem pomyśleć o wynalezieniu pro- 
stego, lekkiego, a iednak trwałego podstolowania, 
którego atoli sporządzenie niewielkiego wymagałoby 
kosztu. T ym  końcem urządzone zostało podstolo- 
wanie d a c h u ,  właściwie nicnalczące, oni do tak 
zwanych w y s o k i c h ,  ani  tez p ł a s k i c h  da
chów, a k tóre przed wszystkiemi innemi, z po
wodu taniości i technicznych korzyści, zasługuie 
na pierwszeństwo. Ccluic bowiem nad wszystkie 
inne pięknością zewnętrznego kształtu ; a co do 
mocy, naygwałloWnicyszym nawet opiera się bu-

s4



i 8 6

rzom; do sporządzenia zaś i ego, oprócz p i ły  i s ie 
k ie r y ,  żadnych niepotrzeba narzędzi. N a y m n icy  do
św iad czon y  c ieśla ,  n ie ła in iąc  sobie g ło w y ,  w ykonać  
potrafi budow ę takiego dachu 5 co n iem ało  przyu
czy c ie  się m oże do u p ow szechn ien ia  m oiego w y 
nalazku, o sob liw ie  w  odleg leyszych  od m iast w io 
skach, gdz ie  pospolic ie  bardzo trudno o b ieg łych  
c ie ś l i .”

„N iepospolita  i z tąd w y p ły w a  korzyść ,żc  w zm ian
kow ano podsto low auie  bardzo m ało potrzebnie  

d r z e w a ;  a lbow iem  d z i e s i ą t ą  ty lko c z ę ś ć  te 
go, co w y ch o d z i  na b u d ow ę  zw y cza y n y ch  dachów .  
T y m  sposobem n iem ało  się także oszczędza na rę -  
czney  robocie  i kosztach z w ó z k i ; gdy ż sześciu  
rzem ieś ln ik ów  ukończyć  m oże, w  przeciągu ośmiu  
dni, robotę dachu, którego sporządzenie  sposo

bem  z w y c z a y n y m ,  w ym a g a ło b y  d w óch  m ies ię 

cy  czasu;  a p o n iew a ż  m n icy  d rzew a  w y ch o d z i ,  
w ię c  iest rzeczą n a tu ra ln ą ,  ze i  koszta  zw ó zk i  
konieczn ie  m n ieysze  bydź m uszą.

N ie m n ie y  w ażna , przy staw ian iu  n ow ych  budyn
k ó w ,  iest i ta okoliczność, żc z p ow odu  zm nieyszo-  

nego c ię ż a r u , i  rozpieraiącego c iśn ien ia  d a c h u , 
m ury o trzecią  część  mogą bydź c ie ń s z e , tak , że  

na szerokość 4 5  stóp, n ic w ię c c y  iok iednę stopę  
grubości zaw ierać moga.”

„  Z pew n ośc ią  p o w ie d z ie ć  m o g ę ,  ze c a łk o w ity  
w yd atek  przy sporządzeniu takiego d a ch u , w  p o-
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równaniu kosztów na dach zw yczajny, ma się iak 
! • n. Stosunek ten wzięły został z obrachowania 
kosztów, na podslolowanic dachu w zamku H r. 
Korompy, który 5o sążni trzyma na długość, a na 
szerokość 7 sążni i 5 stopy. Tam tejszy cieśla ra
dził, aby go pokryć tak zwanym dachem płaskim, 
którego koszta wyrachował na (5547 zł. ren- 
dach zaś przezemnie sporządzony kosztował tylko

668. zł. reńs.
Ze względu ekonomicznego, tern leszcze szcze

gólniej ccUde dach przezemnie wynaleziony, zc 
dla dłuższey swoiey trwałości, albo ztnnieysza, al
ko leź całkiem oszczędza koszta tak częstey, iak 
zwykle bywa, naprawy. Trw ałość ta  zasadza się 
na prostey konstrukcji, i mocnem połączeniu 
wszystkich części w icduą całość, tiulzieź na ztnniey- 
szcuiu ciśnienia rozpieraiącego, wywieranego przez 
murłaty na mury zewnętrzne; a ponieważ na nie 
działa czwarta tylko część ogólnego ciężaru, 
większa zatem trwałość budowli uiepodlega za
przeczeniu. Że zaś podstolowanie tym sposobem 
urządzone, naysilnicyszym opierać się może w i
chrom , pochodzi to z nadzwyczayney szerokości 
krokw i, leżących kantem, sporządzonych zaś z balów 
na 2 cale grubych, a na 11 -12  szerokich. Nako- 
nicc, do pokrycia takiego dachu przyda się wszel
ki m ateryał, iakoto: miedź, cynk, żelazo, łupek, 
dachówka i t. d.
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„W reszc ie ,  bezpieczeństwo od burz i nawałnic 
zasadza się na tern, ze  naysilnicyszy wicher w zru
szyć me zdoła krokwi na stopę szerokich. Naj lep
szym logo dowodem był nadzwyczayny w tamtey- 
szych okolicach orkan, który w kilka miesięcy 
po założeniu nowego na zamku Hr. Korompy, da
chu, niezmierne był porobił szkody w  pobliskich 
domach i lasach, i nietylko zerwał miedziany dach 
z pawilonu, o 20 sążni od zamku odległego: ale 
i w  samym pałacu, podniósłszy z mieysca rusztowa
n ie ,  do ukończenia fasady potrzebne, przerzucił 
ic pizcz wierzch budowli, przczco uszkodziło się 
kilka kominow; lecz podstolowanie nowego dachu 
Oparło sio tey straszliwey nawałnicy, tak, Żc po- 
źniey niedostrzezono naymuieyszcgo wzruszenia, 
muiłat połączonych z murem.

,) Do lepszego umocowania i to się niemało przjr-  
czynia, że cala wysokość dachu 11a szerokiey bu
dowli, o połowę zmnicyszywszy, zmnieyszyć także 
pizezlo można o połowę siłę wiatru, 'vywicraia- 
cego nań swoie działanie. Pokrywszy dach ognio
trwałym materyafem, iakolo: miedzią, łupkiem., 

achówką i t. d. można bydź zupełnie bezpie
cznym od pożaru w pohliskicy wszczętego budowli; 
ponieważ dach ten niema Żadnego na zewnątrz 
o tw oru , przez któryby się ogień mógł zakraśdź. 
A w  razie, gdyby za i,do sic w kominie, daleko tu 
łatwiey ugasić go można lak w kaźdey innćy bu-
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dovvli, z powodu, zc fiienarazaiąc się na niebez
pieczeństwo życ ia ,  p rzy  wstępowaniu po drabi
nach na zcwnęti zną stronę, natychmiast można się 
dostać na w ierzch , gdzie kominy m ięd zy  dwo
ma dacham i, iakby w  korycie są umieszczone, 
i przez podawanie wody z rąk do rąk , uskutecznić 
gaszenie.

„  T e n  nowy sposób urządzania dachów, podaie 
także wiele sposobności do nadobności budynków; 
przezto bowiem slaią się niewidzialnemi owe s ter
czące na dachach kominy i dymniki, co psuią este
tyczny charakter i harmoniią w  rysach ogólnego 
składu i stylu budowy; a temsamem oko, szczcgól- 
niey zdała, z większetn na nie spogląda upodoba
niem. W c  W łoszech  staraią się wrszelkiemi sposo
by, przez stawianie balustrad i posągów zakry
wać na dachach dymniki i kominy; lecz tam gdzie 
zbywa na przydatnych m aterya łach , a r ty s tach , 
lub możności upiękniania budowli tak drogicmi ozdo
bami, weyrzenie ich mniey bywa powabne, a na
w e t  szpetne, ilekroć niższą i pioknieyszą cześć 
domu zasłania ulica wysadzona drzewami; bo 
zdaleka nigdy niewidzimy korpusu budow li , ale 
tylko dach z mnóztwem kominów i dymników.

3, Od roku 1820, w  którym pierwszy lego rodza- 
iu dach w K orom pie  został wystawiony, wiele iuż 
podobnych naśladowano, w  okolicach Trcnczyna,
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Preszburga i Ncutra. Wynalazca powystawiał ta
kie dachy na szopach, stodołach, młynach, spich
lerzach, i t. d. a nawet ieden na gmachu biblio
tecznym w Preszburgu.

Obiaśnienie rysunków na Tab. IV .

Fig. i .  W idok z ogrodu pałacu w Koroinpa, sto
jącego w mieyscu zewsząd otwarłem. Rysunek wy
obraża dach, iak rzeczywiście iest zbudowany; ani 
kominy, ani dymniki niepsuią tu regularney i pro- 
porcyonalney iego linii.

Fig. 2. W idok z góry podstolowania, gdzie wy
obrażona iest każda sztuka drzewa i iey położenie.

Fig. 3. wyobraża poprzeczne przecięcie w w ię
kszym rozmiarze.

Fig. 4. wyobraża poiedyńczą krokiew z boku.

Fig. 5. K ilka krokwi z przodu. M urłat a , za
w iera 7 cali w  kw adrat, a w odstępach co drugi 
sążeń przytwierdzony iest zapomoeą żelazney kla- 
mry ó, (f ig .  4 i 8) do belkowania, służącego zamiast 
stragarza. Jeżeli ten stragarz nieprzechodzi przez ca
łą  szerokość budowli, naowczas spaia się zapomoeą 
zwyczayney klamry {fig . 5 przy h) ze stragarzem 
przeciwległym; c, są krokwie sporządzone z tarcic 
maiących a cale grubości a 1 1 -1 2  szerokości, i 
na cal głęboko wpuszczone w m urłat (fig-  6 
przy i,)- Jeżeli pomicnione krokwie, więcey ni-
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zoli i 4  cali zawicraią długości, naówczas w środ
ku dalą sio rozpory d, które podobnież sporzą- 
dzaią się z tarcic, i według odległości krokwi 
przyrzynaią, a za pomocą czopów, na 2 cale grubych 
utwierdź,aią. U wierzchu wpuszczają się krokwie 
w rygiel wierzchołkowy c, na cal głęboko (fig. -7 ). 
Rygiel ten spaia razem wszystkie części podslo- 
lowania dachu, i  trzyma 6  cali w  kwadrat. Krokwie 
■przy swoiein zastosowaniu, pod wierzchołkiem da
chu, w  miarę rozmaitcy iego spadzistosci, ró- 
wnie iak i każda czwarta krokiew u dołu , mo- 
cuią się żelazną klamrą , (fig. 4 , 7 , g ). Między 
dworna dachami znayduie się drewniana rynna, 
wylana smolą, (fig. 5 przy k) która wodę spro
wadza do kanałów.

U w a g a .  Lubo niemożna zaprzeczyć użyteczności tego 
p o d s to lo w a n ia  w w ielu  przypadkach, a szczegółniey na 
w ą z k ic h  budowlach, gdzie s ię  obeyśdź m oże bez podw ój
nego dachu; z tem wszystkiem łatwo tu spostrzedz, że 
śn iegi, nagrodzone między dwoma dachami, iakby w  dużem 
korycie mogłyby dacii zbytecznie obciążyć, a przy roztaianiu, 
z a la ć  wodą poddasze; wyrzucanie zaś śniegu i wyrąbywanie 
lodów, nietylko wielkiey wymaga pilności, ale niemogfoby 
zawsze bydż uskutecznionem bez uszkodzenia pokrycia, R.
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XXIV.

APARAT DO NIEUSTAJĄGEY DESTYLACYI;

wynalazku PP. C c l l i e r - B l u m c n t h a l  i 
D c r o s n c .

z rysunkami na Tab: III.

Oszczędność palnych materyałów, i uniknienie 
przerwy w robocie, są to dwa główne cele, do 
których zmierzać powinny w szelkie, w opcracyach 
techniczncy chemii, ulepszenia. Do osiągnienia 
tego dwoiakiego celu naywięcey bezwątpienia przy
czynił się wynalazek aparatu destylacyynego przez 
PP. C e l l  i e r - B l u m  e n l h a l  i D e r o ą n e .  Sztu
ka destylowania, co przed 20 kilką laty na 
tak niskim była stopniu, doprowadzona teraz zo
stała do takiey doskonałości, ze może iuż nic 
więcey, z tego względu, do życzenia niczostaic (*). 
Pomicniony aparat urządzony iest na tey samey 
zasadzie, według którey A d a m ,  sprawca rewo
lucji w sztuce dcstjdacyyney od r. 1800, urządził 
był swóy aparatj lecz aparatowi PP* D e l i i  e r -  
B1 u m c n t h a l  i D e r o s n e  przyznać potrzeba 
pierwszeństwo dla tey szczególniey waźney ko
rzyści, że użyty bydź może do destylacyi nieusta-

V ) Mozę tylko co do destylacyi wina ? Ii.
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iąccy. W y s t a w m y  sobie kocioł  des tylacyyny,  z ki l
ką  innemi  uszcrcgowanemi ko t ł ami ,  co i z t am ty m  
i miedzy sobą połączone są zapomocą r u r  schodzą
cych blisko dna; albo raczey w y s t aw m y  sobie apa ra t  
W o o ł f a ,  w  k tó ry m  kocioł  des ty l acyyny,  i ti w ie 
p ierw sze  lub t rzy  re to r ty ,  nalane S a w in em ;  a i a -  
tw o  się p rz ekon am y,  że p a r a ,  zgo tu iącego  się 
w ina  w  kot le des ty lacyynym,  przeszedłszy do r e 
to r t ,  wino w  tychże  t a k i e  do wrzenia  p r zyw iedz ie ;  
a nas tępnie:  ze im dalsze są r e to r ty  od kot ła  d e -  
s ty lacyynego; p r z y  tym niżsZcy t e m p e r a t u r z e  go
towan ie  w  nich w in a  odbywać  się będzie.  P o 
n ieważ  zaś rozwiia iąca  się w  kotle des ty lacyy 
n y m  par a ,  Zawiera w ięcey  części sp i ry tuso
w y c h ,  niżeli  wino,  z k tórego powsta ie ;  W p i e r -  
w sze y  za tem re to r c ie  u t w o r z y  się mieszanina  
obfitsza w  spi ry tu s ,  iak  samo wino; z tey  p r z y 
czyny p u n k t  -wrzenia tey  mięszaniny  musi  bydź 
niższy,  a iey pa ra  będzie d w a  razy ty le  zawie rać  
spi ry tusu,  ile rozwiia iąca się z kot ła des tylacyynego.  
Z tego wypada,  ze w drugiey re to rc i e ,  lotnieysza 
ieszeze u t w o r z y  się tn ięsza n in a , k tó rey  p u n k t  
Wrzenia będzie ieszeze n iższy i t. d. W i d z i m y  
więc ,  że w kotłach pośrednich,  mięszaniny ty m  
większą  ilość spi ry tusu zawierać  b ę d ą ,  im b a r -  
dziey t ak ow e oddalone będą od k o t ł a  des ty lacyy
nego. K ied y  zaś pa ra  z os tatniego kot ła ,  nala
nego w in em ,  przechodzi  iuż do ko t łów  próżny ch  i z i -
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Hinych; naowczas ulega ona stopniowemu ochłodze
niu, i przezto spirytus corazbardzicy oddzielać się 
musi od przymięszaney wody, lak, ze  skraplaią- 
cy  S1§ płyn ■> tym w ięcey  zawiera spirytusu , im 
w  odlegleyszem opada naczyniu. W iadomo bo
w iem , ze z rnięszaniny, złozoney z pary wodney i 
ąpirytusowey, która ostyga stopniowo, opadaiący 
p łyn , w  pi er wszem naczyniu stosunkowo w ięcey  
zawiera w ody, od skraplaiącego się w  naczyniach 
następnych; a skoro parze niedainy tu przechodzić  
przez wino, ale natomiast zetkniemy ia z tym 
rozciekiem na obszerney płasczyzme, tak, izby  
w isząc nieiako w  powietrzu, tylko ciepła udzielać 
mu mogła; naówczas rozkład iey nastąpi w  laki 
sposób, źe większe,y części wody zostanie pezba-  
w io n a ; woda bowiem odstąpi spirytusowi swego  
ciepła , które utrzyma go wstanie pary. Przeko
nać się o lem łatwo możemy, rnaiąc na pamię
ci , ze temperatura potrzebna do utworzenia pary 
wodney wynosi -(- xooa C. ( S o 1 R.); a zaś do 
Utworzenia pary spirytusowey, tylko -p yga C. 
(6 2 fa R.),

Te są dwa destylowania sposoby, które PP.  
B l u m e n t h a l  i D e  r o s n ę  zastosowali do sw e
go aparatu, iak z nastcpuiącego przekonamy się 
opisu. Obszerny kocioł deslylacyyny, nalany w i 
nem, połączony iest zpnnemi naczyniami h , b, ó, b; 
każda z rur kommiikacyynych ma przy końcu
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otwór? n aksz ta ł t  dzw onu  rozszerzony, k tó ry  za 
nurza się w  win ie , p łaska  nalanem  na dn ie  każ
dego naczynia. Z resz tą  pomienione naczynia u rz ą 
dzone są w  taki sposób , źe w  razie  p rzepe łn ien ia ,  
w ino  p rzyp ływ ające  z innych  części ap a ra tu ,  p r z e 
l e w a  się do naczynia następnego; to  ies t ,  z d r u 
giego do pierw szego, z pierwszego do ko tła  i t. d. 
U w ie r z c h u ,  ponad ostatnie.n  naczyniem , umiesz
czony iest obszerny w alec pionow y, w y d rążo n y ,  
zaw iera iacy  p ew n ą  liczbę ścianek p rzedzia łow ych  
poprzecznych , k tóre  służą do tego, aby w ino, sp ły
w ające  ru rą  / ,  rozprysk iw ać  S1ę mogło w  d ro b m u -  
clme k rope lk i,  i  tymsposobem znacznie pow iększa
ła sic iego pow ierzchnia . T c  ścianki p rzed z ia ło w e  

mogą m ieć k sz ta ł t  rozm aity; tu  m aią  k sz ta ł t  p ła 
skich m iseczek, mnieyszego od w alca  obwodu, k tó 
ry ch  w k lęs łe  i w y p u k łe  s trony  nap rzem ian  są 0- 
Lrócone k u  spadającem u w in u ,  w y p u k łe  p o w ie rz 
chnie  naieżone są m cta low em i druc ikam i.  W id z i 
my tu , że p a r a ,  rozw iia iąca się z k o t ła  dcstylacyy- 
nego A, przechodząc p rzez  naczynia b, u sku teczn ia
p i e r w s z y  rodzaydcstylacyl; drugi zaś, p rzechodząc

przez w alec B, nazw any w o d o s p a d e m  {cas-  
cciila). P a r a  w y ^ P tti{l<* ztego w a lc a ,  nie iest 
ieszcze zupełn ie  uw oln iona od wody; przechodzi 
w ięc  przez r u r ę g ś g h  do naczynia C, nazwanego 
r e k t y f i k a t u * 6 U1’ gdzie w  czasie przechodu 
swego pomiędzy peprzecznemi ściankam i przedzia-.
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łowemi aj, aj, podlega ostudzeniu i traci znaczna

! WOdy; Zl*d F « z  rurę  h, dostaie się do pró
żnego mieysca między ścianami walca D, i inne
go wa ca koncentrycznego, k tóry  w  małym bar- 

£° odsl§Pie> w  około otacza walec D. Para  wię- 
C°y S1? leSzcze tu  ostudzaiąc, skrapla się na płyn 
Znacznie ieszcze wodnisty, który  przez rurę  r, 
spływa napo wrót do rektyfikatoraC, łączy sie z zgę- 
szczonym tamże rozciekiem, i, albo przez rurę  « ’ do- 
staie się do ostatniego naczynia b; albo te z ,  jeże
li mieści w  sobie podostatkiem części spirytuso
wych, wypuszcza się zapomocą kurka V  do konwi 
z lorowey. Nakoniec, otrzymać można ieszcze tęż
szy i rozmaitey mocy sp iry tus, zapomocą kurków  
V, v ,  v , mających komunikacyą z wężem *, *, - do
k orego para wstępuie z mieysca próżnego k  k

Itowiem widoczna rzeczą że nn i ze przez otwór
a yzszego ru rk a ,  wypłynie wszystka ciecz,

goszczona w pierwszym  węża zakręcie; a która 
nney zawiera spirytusu od reszty pozostałey pa

ry- Otworzywszy zaś drugi kurek  zamiast p ier
wszego, zobaczymy, że wypłynie ieszcze większa 

ość lozcieku, a temsamem para ieszcze dosko- 
na cy oswobodzoną zostanie odw ody , i t. d T v m

» «, u, u, umieszczonym w ruruicy E ,
a W u s s p rze ,  rurlę d0 po(lsiawJ  '

OI“ “ r ,“  G , » « Pr«c,uuuii .  do-
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starcza aparatowi wina, którego wypływ iest 
zawsze iednostjyny, z powodu, £„ pierwey gcieU 
do mnieyszego naczynia F, gdzie znayduie się pły_ 
waiąca kula, która otwiera i zamyka kurek ir 
naczyniu G, w miarę tego, iak powierzchniami^ 
na zniża się lub podwyższa w naczyniu 
no wypływa z tego mnieyszego naczynia do ru 
ry t , i napełnia rurnicę E; z ley następnie płynie 
przez rury s, i /, do dużego naczynia D, z kad 
rozegrzawszy się znacznie przez zetknięcie z wę
żami tak w  naczyniu D iako i E, tudzież ze ścia
nami próżnego mieysca k , k, spada przez kaskado 
13, do naczyń b, b, b, b; nakoniec, oddawszy wszy
stek swóy spirytus, dostaie się do kotła A. Czę
stokroć, zamiast wina, pokazuie się woda w kotle 
destylacyynym; naówczas zamknąwszy kurek ' 
wypuszcza Się wmo z destylaeyi pozostałe, do’ 
Loczki F. Rura p ,p ,  przy kolie destyIaCyynym, 
służy tylko do poznawania wysokości rozeieku 
w tymże kotle; a rura n , n , do wypuszczania płynu po, 
skończoney operacyi. Rury d, d, d , d, u spodu na
czyń b ,b yb ,b , służą także do ich wypróżniania; 
c ,c ,e ,  c, są to rury bezpieczeństwa. Aparat ten 
niepotrzebnie innego dozoru, oprócz staranności 
w utrzymywaniu ognia; rozmaite iegQ
maią serły 2 sobą związek; a ponieważ obeyśdź 
się można bez wody da chłodzenia, więc iaknay- 
Himcy wychodzi palnych tnateryałów. N iedaw no
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jednak podane aostały niektóre zmiany; naywa- 
żnieyszą iest naslępuiąca: ponieważ postrzeżono, 
ze rozetek wypływający z. kotła destylacyynego 
A,, tyle ieszcze zawierał spirytusu, że bez stra
ty odlewać go nie należało; radzono w ięc , aby 
przydać ieszcze i eden kocioł, w  któryby rozciek 
spływał z. pierwszego naczynia b, i pod niego pu
ścić ogień z pieca. Doświadczenia na wielką wy
konane stopę, w celu porównania rezultatów apara
tu  ninieyszego z aparatem A d a m a ,  który dotąd 
uchodził za naydoskonalszy, pokazały, że użycie 
pierwszego trzy razy większe przynosi korzyści.

U w a g a .  Wprawdzie opisany powyżey aparat służy do 
destylowania wina; lecz w kraiach, gdzie przemysł na wyż
szym stanął stopniu, przecedzała i w prassach wytłaczają 
robotę zbożową wy fermentowa n ą ; co szczegótniey W An
glii i Szjcocyi zachowują; a przy Lakiem postępowaniu apa
rat t en,  bardzo dowcipny, i niezmiernie oszczędzaiący cza
su, opału i rąk ludzkich, możebydź wygodnie użyty do pę
dzenia wódki zbożowey; lubo niemożna zaprzeczyć, że ie
szcze niektóre korzystne odmiany dałyby się w nim poczy
nić, szczególniey, co do kotła destylacyynego. R.
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XXV.

PROJEKT UŻYCIA CZCZOŚCf

d o  s p r a w i e n i a  r e g u l a r n i e y  8*e g o  c h o 
d u  Z e g a r ó w;

p rz c ż  I .  K . lieuchs .

W  zegarach, doskonale podług zasad śZ tu k i  zro
bionych, następujące okoliczności przyczyniać się 
zwykły do nieregularności chodu' i .  zmiana tem
peratury-, to iest ciepła i zimna, sprawująca 
rozszerzanie się lub ściąganie części metalicznych, 
z których składaią się kółka , sprężyny i t. <]- 
a. zużycie kółek przez tarcie^ 5. wciskanie się 
kurzawy; 4 zgęszczanic się uźywancy do smaro
wania kółek oliwy, która się przez wpływ kwa- 
sorodu atmosferycznego zniedok wasza ę 5. opór, 
jakiego doznaie od powietrza ruch w ew nętrz
nego mechanizmu.

Lubo ten opór rnniey szkodzi, z powodu, że za
wsze bywa iednoslayny; utrudza wszelako ruch, 
a powiększając tarcic kółek, przyśpiesza ich ze
psucie , sprawia oraz, żc w tymżesamym zega
rze, chód zmienia sic p rZy rozmaitem ciśnieniu 
powietrza. (*) W  celu zaradzenia pierwszey nic-

( +)  Spostrzeżona y'c Rrzy różn icy  rednego tylko cala 
w ysokości baroinetl‘0> zm ien ia ł się ohód ch ronom etrii. J / a r -
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dogodności, możnaby, gdzie się 10 da arobid, obło
żyć kopertę złym przewodnikiem ciepła. Tego 
wszelako dotąd nik t niezrobił.

I i ztciwko zepsuciu kółek w zegarze przez ta r
cie, nicmasz innego środka, prócz smarowania oliwa, 
która ie zmniejsza.

Zgęszczaniu się oliwy z&pobiedz można, uzywa- 
iąc nayczyścieyszey i namniey do oxydacyi skłon- 
ncy (*). Zawsze iednak z czasem oliwa się zgę- 
szcza i ruch kółek utrudza.

Przez umieszczenie wewnętrznego mechanizmu, 
lub całego zegaru, w m ocney  szafce z metalu lub 
szkła, i wyciągiUenie z teyże powietrza, gdy chód 
zegara iuź iest należycie uregulowany, pomienio- 
ne niedogodności dałyby się albo znmieyszyć, al
bo tez i całkiem usunąć.a

Zmiana tem peratury  działałaby naówczas mnicy 
szkodliwie; ponieważ czczośe iest złym cieplika 
przewodnikiem.

Oliwa niepodlegałaby oxydacy i, gdyż niebyło- 
by kwasorodu.

w  e y p rzek o n a ł się, ź e  dobre zegarki k ieszonkow e w  rządkiem  
p o w ie trzu  prędzcy , a w  gestem  pow oln iey  chodzą; czasem  
zas, lubo n ie  tak  często, p rzeciw nie  się dzieie. D obry  ze
garek lo n dyńsk i k ieszonkow y, inaczey  idzie w  G enew ie, 
inaczey w  M adrycie, M exyku i t,

(*) Patrz Nr. <> Izydy Pol: str: 103.
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Niemaiąc do pokonywania oporu po w ie trza ,  
kółka z większą obracałyby się łatwością i nietak 
prędkiemu podlegałyby zepsuc iu ; i u£lo ^  skutku 
ulżonego ru ch u ,  iuż z powodu płynności oliwy, i 
doskonałego ochronienia wewnętrznego mechani
zmu od kurzawy.

Naciąganie zegarów, dłuższego, np. rocznego, * 
niemaiących biegu, których kopertę wypadałoby 
za każdą razą otwierać, i na nowo Wyciągać po
w ie trze , dałoby się uskutecznić zapomocą osobne
go przyrządzenia, któreby broniło od przystępy 
powietrza podczas naciągania.

Rozumie się samo przezsię, że pomysł ten nie- 
rozciąga się do zwyczaynych zegarów, ale tylko 
do astronomicznych, nawigacyynych, matematycz
nych , dla k tórych stałby się wielce pożytecznym.

T e  same korzyści, lecz Wmnieyszym stopniu, 
możnaby osiągnąć, napełniaiąc kopertę gazem wo- 
dorodnym, zamiast powietrza atmosferycznego.

36
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XXVI.

ZBIÓR PRZEPISÓW,

J o  W y r a b i a n i a w ó cl k i k o 1 o ń s k i c y.

1. P rze p is

'Podł ug P. R  o b iq  u e t 7. pisma: 7Prt. tecJtnbk
T. VII: 120  pots  (*) wódki; (j drachm szałwii 
i tymianku (thymus)-, 1 2 uncyy r o i  o w n i k a  
(m elissa) i miętkwi; 4 dr: ziela tatarskiego; o dr: 
dzięglu {angelica)-, x dr. kamfory; 4 uneye 
kwiatu różanego i fiołkowego; 2 uncyc kwiatu 
lewandowego ; 4 dr. kwiatu pomarańczowego; i 
uucya rzymskiego piołunu; 4 tir. gałek muszkato
wych, goździków, cynamonu, i rnacys; 2 cytryny 
i 2 pomarańcze; wszystko razem moczy się przez 
24 godziny i desłyluie w  kąpieli wodney. Potem 
przydaic się i uneya, 4 dr. essencyi cytrynowey, 
cedralowcy, (**) melissowcy i lewandowey; 4  
dr, essencyi nero!owcy i z kwiatu rozmaryno
wego; i uneya essencyi iasminowey i 12 uncyy 
essencyi bergamotowey; nakoniec wszystko to się 
przecedza.

(*) Mlara franc, zawieraiaca 1 kwartę, 3,45 kwaterki; 
Podług tego poprawić przypisek w Nr. 8- sir. 43g. R.

( ’ ') Ccci rate, gatunek drzewa i owocu cytrynowego R.
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2. Przepis

7t [dsirva: Gocie do P a r is:  100 gra m /n ó w  ("prawie 
8 łu t. pok.) oleyku bergamolowego, cytrynowego 
i cedratowego; 5o g ra m m ó w  (prawie 4 łu ty  pols.) 
oleyku rozmarynowego, lewandowego, i z kw iatu  
pomarańczowego; i 2 5 g ra m m e  w  (prawie a luty poi.) 
oleyku. cynamonowego, rozpuszcza się we 12 ki
lo g ra n u n a ch  (blisko 00 i t . )  spirytusu, maiącego 
SGa lęguści; kil: wody melissowey zlo/.oney 
(cau  de m elisse composed) i 1 kilogr. spiry
tusu rozmarynowego; po upłynieniu xo dni odcią
ga się z lego £ przez dcstylacyą w  kąpieli wodney 
i przydaic ło o  grammów oau de beiupbtęU

3. Przepis

Podług /'• C adet de C assicourt, z pisma: P iet:  
des Sciences m edicates: 2 kw ar ty  spirytusu, na 
322- tęgiego; po 24 kropel: oleyku ncroli, essencyi 
c e d r a t o w e y ,  pomarańczowey, bergamotowey i roz- 
marynowey; 2 dr. karuatnoinów; z tego odciąga się 
|  przez destylacyą.

4- Przepis

1. K w a r ta  spirytusu a;r 3 2n tęgiego; 2 dr. oleyku 
cytrynowego, i bergamolowego; 1 dr. essencyi ce
dratowey i i  dr. lewandowey; 10 kropel essencyi 
z kwiatu pomarańczowego,; 10 kropel tynk tu ry  
antbrowey; |  dr. tynktury piiinowey; 3 <tr. tyn—
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k tu ry  bcnzoesowey; 2  krople różaney essencyi; 
wszystko razem dobrze się mięsza, a potem p rze
cedza (lecz nicdestyluie),

5. Przepis

Podług P« P l e n  e y, który r. x8x3 otrzymał na 
to Irancuzki patent: a4 kilogram niów  sp iry tusm ia  
32-33° mocnego; x46 c en tyg ra m m ó  w  (*) oleyku 
neroli; 44o centigr. cytrynowego; i4 6  bergamoto- 
wego; x46 cedratowego; 44o wody węgierskiey; 9 7  

lewandowey; 1 0 0  nawłociowey (aqua  sołidaginis , 
czyli v irgae  a u ra e a e ); 7 2  wody rozmarynowey; 
wszystko to mięsza się razem, zatyka sczelnie w na
czyniu j przez 48 godzin zostawia w m ieyscu  cie
płem ; ostudza przez 24 godzin, a potem przecedza..

6. Przepis ;

Na tak zwaną ba lsam iczną  w odę  P. F  a b r  c, 
k tóry  r. 1 8 1 7  otrzymał na nią patent franenzki; 5  

p m t  (**) spirytusu winnego destyluie się z 8  uncy- 
ami eteru octowego, x funtem balsamu Judea , 1 fun
tem żywicy gwayakowey, 8  iincyami greckiego 
bobu, i x uncyą anyżu gwiazdkowego, (wszystkie te 
materyały t łuką  się wprzódy i przez 48 godzin mo-

(*) Jedna draclnna wagi poi. zawiera 3 16,8 centygram- 
mów franc. R.

( ) J3iiite miaia frąnc. zawierająca 3, 7 2  kwaterki, czyli 
prawie kwartę polską U.
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czą W spirytusie); potem przydaje się 5|  uncyi 
oleyku z kw iatu  pomarańczowego; n  cedratowe- 
ge, 3 rozmarynowego, 4 lewandowego; 4 tymian
kowego ; 10 cytrynowego; 10 bergamotowego; 5 
dubeltowey wody różaney; 5 wody iaśminowey; 
12 melissowey, i 55 pint spirytusu winnego; nako- 
niec. wszystko razem destyluie się na nowo.

7. Przepis.

P. V a u < j u e l i n  z Rouen, patentowany roku 
1812. Bierze się 4 uncye świeżego kw iatu  le- 
wandowcgo; 2 uncye wierzchołków z świeże
go p iołunu; i f  uncyi wierzchołków z świe
żego izopu; 2 uncye wierzchołków z świeżego 
niaioranku; i |  uncyi anyżu; 1 uncyą iagód ia -  
ło w c o w y c h ; 10 dr. kminku polowego; i  uncyą 
kopru; 10 dr. ka ro lku ; 2 uncye drobnych karda- 
momów; 2 uncye cynamonu; 2 uncye gałek muszka
towych; i uncyą korzeni goździkowych; 2 uncye 
wierzchołków z swicżey macierzanki; 4 uncye 
suchych korzeni czeskiego dzięglu; wszystko ra
zem się miesza, nalewa 38 ft. oczyszczonego spi
ry tusu , i zostawia spokoynie mięszaninę przez 48 
godzin; nakoniec przepędza się sp iry tus  w  kąpieli 
wodney. Do przepędzonego dodaią się następuiące 
czyste oleyki i wody: 5 funtów z}0£0Jiey wody 
melissowey; 8 ft. oleyku rozm arynowego; C dr.
tdcyku n e ro l i ; 1 uneya essencyi cytryuoweyj ł
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uneya cedratowey; 10 uncyy bergamotowey, i ziiu- 
w u sic mieszanina przepędza przy bardzo wolący 
temperaturze, w kąpieli wodney.

8 . P rzep is

P. S u i r e a u  D u r o c h e r a u ,  ktorv na niearo,
7 j  O

otrzymał patent w Paryżu 1S11. Do 7 kwart spiry
tusu na stężonego i dobrze oczyszczonego, przy- 
daią się następuiące oleyki: 1 uneya i 3 dr. portu
galskiego; 1 uneya 5 dr. hergamotowego, 1 unc-ya 
cytrynowego; 1 uneya i, 2 dr. przedniego neroli; 1 
uneya 4 dr. petit grain, neroli,; 1 uneya rozmaryno
wego; 1 uneya lewandowego. Prócz tych oleyków, 1. 

Uneya 7 dr. wody rózaney; x uneya i 5 dr. iaśnii- 
nowey; 1 uneya wody z kwiatu pomarańczowego; 
mieszanina cedzi się dwa razy przez papier, zo
stawia przez i 4 dni w spokoyności, destyluie po
lem  dwa razy, i przez j 8 miesięcy zostawia w fla
szach, w  miernem cieple. Wódka kolońska tym, 
sposobem zrobiona, trzyma 3o " 35^ tęgości i ma 
zapach bardzo przyiemny.

9 - P rzep is

Na 10 kwart beri. spirytusu trzymaiącego 700 
podług R i c h t e r a ,  bierze się rozmarynowego 
oleyku x łut; cytrynowego 6 |;  neroli 6 |;  bergamo- 
towego af.

Nalawszy pomicnione oleyki do spirytusu, w szy
stko razem dobrze się skłóca i przez i4  dni zo-
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stawia w spokoyności, w  naczyniu sczclmo 7,alka
nem , aby się płyn uklarował. P Q upłynieniu te
go czasu wódka in/, iest przydatna do użycia 

Przedew szyslkicm na to zważać potrzeba aby 
oleyki były prawdziwe i iak naylepszeg© gatunku 
a spirytus żadney niemiał odrazy.

Bardzo dobry produkt otrzymuie się, odciągał,ae 
spirytus ze świeżym kwiatem pomarańczowym, 
przezco nawet można część drogiego ołeyku neroli 
oszczędzić.

C

XXVII.

o  UŻYCIU PŁUGA DO ROCOT GRABARSKICH,

P. B r u c k  m a n n ,  kapitan w woysku wirteni- 
berskiem, podał do powszechney wiadomości w pi
śmie: V e r h a n d lu n g c n  des V e r e in s  z u r  dieforde*- 

r u n g  ile s  Gewerbjteisses in  P rem sen , doświad
czony przez siebie sposób przy zakładaniu kana
łu w  Friedriehshalł, który zasługuie na uwago 
Użył óii, do wyrycia ziemi, pługów umyślnie na 
ten koniec przyrządzonych. Jeden z tych płu
gów, przez czterech ludzi prowadzony, a przez 
8 koni ciągniony, w ybra ł,  w przeciągu 5 go
dzin, biorąc średnią miarą, 48 ,000 sześciennych 
stóp ziemi, a wkr ót ce  wykopano tym sposobem



208

2 ,5 oo,ooo stóp sześciennych ziemi. W  m ieyscach, 
gdzie g ru n t  b y ł  żw irk o w aty  i kam ienny , użyto 
innego p łu g a ,  k tó ry  doskonale w y o ry w a ł  żw ir  
i bynaym niey niezosta ł uszkodzony p rzez  długie 
używ anie.

Dla ścisłego porów nania  ręczney  roboty  z działa
n iem  p ługów , odznaczono k a w a ł  p rzes trzen i sze
ściu silnym i p raco w ity m  g rabarzom , aby ią w y 
kopali zw yczaynem i narzędziam i. S k u tek  pokazał: 
ze p ie rw sy  p ług  960  ludzi; a d ru g i ,  477  ludzi 
może zastąpić. O prócz tego w yniknęła  z tąd  zna
czna oszczędność p rzy  w yschn ięc iu  m a te r y a łu ,  i 
z tego powodu u ła tw ien ia  w yw ózki.  P o m y sł  ten da 
Się także  z korzyścią  zastosow ać do zakładania 
dróg 1 fortyfikacyy. P ro w a d zą c  p ług  w  k ie ru n 
k u  nie p ro s ty m ,  iak p rzy  zw yczaynem  o ra n iu ,  
ale ukośnym , robota znacznie zostałaby ułatwiona; 
gdyż tym  sposobem mnieyszey po trzeba  siły  do 
kra ian ia  ziemi.

Niedawno także Wynaleziona została w  P a ry ż u  
now a machina dokopan ia  kanałów7, do k tó rey  m o
żna użyć k o n i ,  lu d z i ,  lub  iak ieyko lw iek  inney  
siły; ta machina może ry ć  ziemię na 10 stóp g łę
boko, a siła ośmiu 8 koni,  u t rzy m u ie  ią  w  dzia 
łaniu. W  przeciągu iedney  m inu ty  w ybiera  z k a 
na łu  96 stóp sześcicn: ziemi.
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aog

BR.0NATNY SZMELC DO^LUF STRZELBOWYCH.
I

L u fa  pow leka się nayprzód ,  dla oczyszczenia iey  
)f. t lustości,  w apnem  palonem  i l iuczonetn, rozrobio- 
nem  z w odą; wapno na n iey  p rzyschn ię te  ściera 
sic sczotka , i p o w ta rza  tę  robotę, dopoki lufa z u 
pe łn ie  niezostanie oczyszczona. O b j d w a  iey  końce 
za tyka ia  się następnie d rew n iancm i czopatni, ta k ,  
iźbv  lufę można było  t rzy m ać  w  rę k u  i rozciek  m e-  
w c isk a l  się do w ew n ętrzn eg o  ie y  o tw oru ; dopiero 
pociera się lufa szm atą zmaczaną w  rozczynie  n ieb ie

skiego k o p e rw asu  (czyli sinego kam ienia) ,  dopóki 
na iey pow ierzchn i  n ieukaźą się p lam y z ie lo n a w e i  
żó łtaw e , i n iepostrzeżem y p e w n e y  chropow atośc i,  
będącey  sku tk iem  p o w sta iącey  oxydacyi. N aówczas 
chropow atość  ta w yg ładza  się za pomocą szczo tk i ,  
a lufa znow u pociera  się zmoczoną szm a tą ,  dopóki 
w idocznie n ieukazą  się n a  n iey  ż y łk i ,  i n iespo- 
s t rzezem y , że iuz czas sm arow ać ią m ięszaniną  n a-  
daiącą iey b ru n a tn y  kolor. N iek tó rzy  puszkarze 
w  Anglii sporządzaią tak o w ą  z 4  części n ieb ie 
skiego koperw asu ; j  cz. sub lim atu  ( inn i n ieuźy-  
w a ią  go bynaym niey); 5 cz. słodkiego k w a su  sa
le trow ego (czyli e te ru )  i 2  czę. s ta low ey  ty n k tu ry .  
Sublim at t r z e  się razem  z dw iem a ostatn iem i sub- 
stancyam i, a po tem  przydaie  n ieb iesk i k o p e rw as  ro z -

27
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puszczony w wodzie. Smarowanie powtarza się, do
póki na lufie nieukażą się piękne żyłki brunatne, 
poczem natychmiast lufa polewa się wrzącą woda, 
dla odłączenia soli, i pociera woskiem, albo szma
tą zmaczaną w lakierze szellakowym. Robota ta 
udaie się lepicy kiedy powietrze iest wilgotne, iak 
w czasie upałów lub zimna.

W  Niemczech uskuteczniaią to zapomocą goracey 
pary kwasu wodosolnego, i przez następne posmaro
wanie kwasem saletrowym rozlanym wodą (Scheid-  
w asser) a wkońcu, rozgrzanie lufy, albo posmaro
wanie solnikiem antymonu (butyrum  antim onii).

X X IX .

W YRABIANIE KALAFONII.

Zgęszczona żywica, pozostaiąca w  kotle podesty- 
lacyi oleyku terpentynowego, znaioina iest pospoli
cie pod imieniem k a l a f o n i i .  Ponieważ dla swo- 
iey ciągłości niemoże tak łatwo wypłynąć przez 
kurek znayduiący się u spodu ko tła ,  wyczerpy
wać ią zatem potrzeba. Żywica ta przelewa sic 
do naczyń drewnianych, ku spodowi zwężonych i 
obitych grubemi obręczami żelaznemi. W  nich zo
stawia się, dopóki niestwardnieie; poczem zdeymuią 
się obręcze, i tym sposobem otrzymana kalafoni- 
ia iuz iest przydatna do użytku. Im zółcieysza by-



wa, tym  większą ma wartość. P rzy  destylowaniu 
więc, pilnie uważać należy na chw ilę , w  którey 
oley i woda u p a ru ią ; iedno-chw ilow e  bowiem 
p r z e d łu ż e n ie ,  nadaie kalafonii kolor brunatny.

Żywica ta  do nacierania stron na instrum en
tach muzycznych używ ana , pochodziła niegdyś 
z K o l o f o n i i ,  miasta w  Jonii, i z t ą d  swoie w zię
ła  nazwisko. W e  Francyi wyrabiaią lą szczegól- 
niey w  mieście M irecourt, w  departamencie w  o g e- 
z e ń s k i m ,  zkąd , w raz  z muzycznemi instrum en
tami, po całey rozchodzi się Europie. Sposób w y 
rabiania iey iest następuiący: 2 części Żywicy, po-  
zostaley po destylacyi terpentyny, top ią  się z 1 
częścią białey żywicy, w  żelaznym kotle, i p rzy
wodzą do w rzenia, p rzy  słabym ogniu i ciągiem 
mieszaniu, aby żywica nieczepiała się ścian kotła; 
tym  sposobem ulatnia się iey oley i woda. Gdy para 
rozwiiać się przestanie, a mieszanina w  stanie spo- 
koynego roztopu znaydować się będzie, próbuie się, 
ostudziwszy kilka iey kropel na gładkim pa
pierze, czyli kalafoniia ła tw o  się daie rozkruszać i 
trzeć  na proszek. W tak im  razie ogień się gasi i 
p rzykryw a  kocioł. Po nieiakim czasie zdeymuie się 
wierzchnia piana, a żywica pozostała na dnie naczy
nia, leie sic W foremki papierowe, aby w  nich osty
gła. Potem  smoła na nowo się gotuie. Po dwu- 
luh trzech warach, osad będący na dnie kotła w y 
dobywa się , smoła się z niego wygotowuie, a po-



została reszta używa się do wypalania sadzy malar- 
skiey. Gdzieindziey czyszczą zwyczayną kalafo- 
niią, przetapiaiąc ią z odrobiną octu. S e g u  i n  po- 
daie następuiący, z bardzo dobrym skutkiem do
świadczony, sposób wyrabiania kalafonii:

Biała żyw ica , albo tez terpentyna  burdegalska, 
goluie się przez 4  lub 5 godzin w  studzienney wo
dzie i rozpuszcza w  spirytusie; r o z c z y n  ten  p rze 
cedza się i poddaie działaniu strumienia chloru, 
dopólu p łyn  niesczernieie, co iest skutkiem po- 
wstaiącego węgla. W ęgie l oddziela się przez cedze
nie, a potem kalafoniia s trąca się zapomocą wodv, 
zb ierana  filtrze, myie, rozpuszcza wgryzącym  ługu, 
przecedza, nakoniec strąca zapomocą kwasu octo
wego i znowu przemywa. D o p ie ro  p r z e t a p i a  się sta
rowinę , i leie w  łoreinki. papierowe. Tym sposo
bem otrzymana kalafoniia iest przezroczysta, krucha, 
i daie się między paznokciami rozcierać na proszek ; 
iest tania i ma wszelkie dobrey kalafonii własności.

P  a y e n przekonał się, ze i 2 sło godzinne gotowa
nie terpentyny z wodą, rozpuszczenie iey w  spiry
tusie, cedzenie i destylowanie, a nastepóie iedno- 
godzinne topienie p r z y  słabym ogniu, dostateczne 
iest do doskonałego iey oczyszczenia. Przydawszy 
w  czasie topienia odrobinę oc tu ,  kalafoniia lepiey 
się ti zj ma strón; czego szczególniey wymaga basetla.



XXX.
WIADOMOŚĆ o MACHINIE DO PRZĘDZENIA LNU 

wynalazku  P • H  o f  e r.

W ynalazek  machiny ilo przędzenia lnu, równie 
iak niegdyś przędzalni baw ełny , b y ł  dla m echani
ków  iednem z naytrudnieyszych zadań, ktorego, 
mimo hoynych nagród, przez rządy francuzki i 
angielski ogłoszonych, dotąd ieszcze nikt dokładnie 
nie rozwiązał. Za g łów ną, w  tey mierze, p rze
szkodę uw ażano, ze len zamało posiada ciągłości 
przezco nici często się rw ały . Mimo to iednak 
udało się w  1825 r. P . H o f e r  z Meran, w  T y 
rolu, obdarzonemu znakomitym w  mechanice ta
lentem, wynaleśdź machinę do przędzenia l nu,  
k tóra , zapomocą przyrządzenia bardzo dowcipne
g o , pomienioną usuwa przeszkodę, a ułatwiaiąc 
przędzenie lnu, zapewne w  tey  gałęzi przem ysłu  
ważną zrządzi zmianę. P . H o f e r  przybywszy do 
Monachium, obiawił swoię myśl P. E r t l ,  tak chlu
bnie znanemu z prac mechanicznych, tak  własnych, 
iako i dla sławnego niegdyś Reichenbacha w yko- 
nych , k tóry  wzmiankowaną machinę, według za
sad wynalazcy, mkuaystarowniey i naydoskonaley

(* )  W ia d o m o ś ć  wyięta z pisma: Beri. N achrichten  Nr.
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zbudował w  kształcie bardzo nadobnym; ma ona 
a4  wrzecionck; a siła iednego człowieka wystarcza 
do l e y  pędzenia. P  H o f e r  otrzym ał n a  swóy 
wynalazek patent od rządu bawarskiego, o  który 
starać się także będzie w  Austryi i Prussach. T a
kie machiny mogą bydź i n a  mnieyszy wymiar, 
dla domowego uży tku , o 4, 6, 8, w rzecionach, 
w  miarę dogodności i potrzeby domowey sporzą
dzone. Posuwanie lnu uskutecznia się zapomocą 
dowcipnego mechanizmu, a grubość nitki zależy 
od położenia, iakie nadaie się kołu. Machinę tę 
widzieć można w  Monachium, w  domu P. H u 
b e r ,  komisarza policyi, przy ulicy Dachau.

XXXI.

R O Z M A I T O Ś C I .

l6. Galareta zapraw iona rumem , która w  pa- 
ryzkich salonach iest teraz iednym z naymodniey- 
szych i nayulubieńszych przysmaków, wyrabia się 
sposobem następuiącym: na kw artę białego wina 
bieize się lunt cukru; z tego cukru sporządza się 
syrop który się szumuie. Następnie rozpuszcza się 
pizy ogniu 2  łu ty  rybiego karuku i przecedza 
pi zez płótno, a gdy karuk nawpół ostygnie, mię- 
sza się z syropem. Gdy ta mieszanina prawie z u-



52 X 5

pełnie ostygnie, przylcwa się wino, i z temże 
iaknaydoskonaley miesza 5 nakoniec przydaie się 
łyżkę lub półtory łyżki dobrego starego rumu j a -  
m a yka , wszystko razem się miesza, i nalewa w  ma
łe szklaneczki, lub filiżanki.
(G lasgow M ech. M a g .  <s i ) >

17. Sposób zachow yw ania soku cytrynowego. 
Aptekarze przedaią czysty kwas cytrynowy krysta
lizowany; lecz ten niema ani smaku, ani zapachu 
cytryny. Żeglarze dopełniaią lum em szyię flaszy 
nalaney sokiem cytrynowym; atoli nie wszyscy,co lu
bią dobrą lemoniadę, maią takie upodobanie w  ru 
mie, iak żeglarze. K apitan B a g n a l d  wynalazł 
w  Jamayce lepszy sposób zachowywania przez czas 
długi soku cytrynowego. Przecedza ón w yci- 
śniony sok cytrynowy, a napełniwszy nim fla
szę kw artow ą, zatyka ią , i umieszcza w  na
czyniu napelnionem zimną w odą, w k tó rey  powoli 
przywodzi go do wrzenia. W  tey temperaturze 
utrzymuie się sok cytrynowy przez pół godzi
ny, a następnie ostudza aż do tem peratury po
wietrza. Ten więc sposób nieróżni się od postę
powania używanego przy zachowywaniu agrestu 
i innych owoców.

Gdy w  kwietniu r. 1824 otworzono w Jamayce 
flaszę soku cytrynowego, pomienionym sposobem 
we wrześniu r. 1820 urządzonego; sok len był 
mętny i białawy, a miał smak i zapach zupełnie
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świeżego soku cytrynowego, okazywał Zaś te same 
własności ieszcze w  marcu r. 2825. (*)

1 8 . O czystości i  zachowaniu destylow an ej 
■wody. Raz destylowana woda daie się z wielką 
trudnością i tylko przez nieiaki czas zachować; 
atoli poddana dwukrotney destylacyi, zachowuie 
sic przez czas bardzo długi, a iak okazało doświad
czenie, po upłynieniu czterech lat, ieszcze była 
czysta. Dohrzehy było, gdyby używanie tego spo
sobu upowszechniło się po aptekach.
{B uli. des sci. techn. A u r il  1826).

1 9 . O użyciu tvagla zwierzęcego do czyszcze
nia kwasu drzewnego. Podług rapportu złożone
go Akademii umieictności w  Sztokholmie, można 
użyć z dobrym skutkiem węgla zwierzęcego do u- 
morzenia odrazy empireumatyczney w  kwasie 
drzewnym. B e r z e 1 i u s z przekonał się z kilku 
doświadczeń, ze resztki węgla, w  fabrykach błę
kitu pruskiego, po wydobyciu wodosinianu żela
za i potażu, w  naymnieyszey nawet ilości uży
te, maią własność odeymowania smaku empirey- 
matycznego kwasowi drzewnemu, i że całe, w tey  
mierze, postępowanie, zasadza się na zmieszaniu

(*) Jestto sposób A p p e r t a ,  umieszczony obszernie 
w N. 4 I. P. z r. 1822, lia s tr . 385. i 11. Zrobić tu  wszelako 
musim y uw agę, że w rzenie p ły n u  w szczelnie zatkanem na
czyniu, grozi niebezpieczeństwem rozsadzenia tegoż i skale
czenia blisko stoiacych osób. II,
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pomienionego kwasu z węglem, i następnem prze- 
filtrowaniu. Rozwiódłszy w  wodzie kwas drzewny, 
tym sposobem oczyszczony, nie znalazł w nim B e r 
z e  l i  u s  z żadney odrazy.
(Jour. de chim ie medić. 1 8 1 6  r . ) .

20. Użycie rozczynu złota do m arm urow ania  
kom paiurek na  książkach. Znaiomy iest introliga
torom sposób marrnurowania skórek zapomocą roz
czynu żelaza. D o tego,według P. K . r o e z e ,  uzyć- 
by także można rozczynu z ło ta , sposobem nastę- 
puiacym: blaszki, a raczey, dla prędszego roz
puszczenia metalu, listki bite ze złota szczerego, 
rzucaią się w  mięszaninę złożoną ze dwóch czę
ści kwasu wodosolnego i iedney części saletrowe
go (aqua regia), i wteyże się rozpuszczaią; kwa
su zaś tyle tylko użyć należy, ile potrzeba, aby 
złoto się rozpuściło; co skoro nastąpi, koncentru
je się cokolwiek mięszanina, dla odparowania zby- 
teczney ilości kwasu. Rozczyn rozwodzi się na
stępnie wodą źródlaną, albo czystą deszczową, 
przyczem zważać należy, że im bardziey iest zgę- 
szczony, tym czerwieńsze bywa marmurowanie; 
ale także to mieć trzeba na uwadze, aby rozczyn 
zanadto niebył rozwiedziony; gdyż to iego moc zu-
p e łn i e b y  osłabiło .

Mięszanina tym sposobem przyrządzona nadaie 
kolor purpurowy skórom niewyprawionym; ale ta 
własność nierozciąga się do skór garbowanych.

2 8
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Aby i ą  zaś  i do Łych uczynić przydatną, należy 
wprzódy zwilżyć ią rozczynein wodo -  solanu cy
ny. Zapomocą tego nowego sposobu złoto osadza- 
iąe się, nabiera czerwonego koloru który się opie
ra działaniu naymocnieyszych kwasów.
{Buli. dessci. technol. Nr. 7 . <Si6).

21.  D zia ła n ie  w  o d j  n asz/c ło . P . G r i f f i t h s  
p r z e k o n a ł  się z n a s tę p u ią c y c h  d o ś w ia d c z e ń ,  że 
szk ło  pos iada  w ła s n o ś c i  a lk a l ic z n e .  G r u b e  s z k ło ,  

z w a n e  f lin tg la s s , u t łu c z o n e  w  m o ź d z ie r z u  na  d r o 
b n y  p ro s z e k  po łożono  n a  k a w a ł k u  p a p i e r u  k u r -  

k u m o w e g o ;  g d y  te n  p a p ie r  zw i lż o n o  w o d ą ,  iego 
ż ó ł ty  k o lo r  z a m ie n i ł  s ię  n a ty c h m ia s t  n a  c z e r w e -  
n y ,  l e d w o  n ie  w ta k i in  s to p n iu  i a k  z a  u ż y c ie m  w o 
d y  w a p ie n n e y ;  d o św ia d c z e n ie  to k i lk a k r o tn ie ,  z i a k -  
n a y w ię k s z ą  p o w tó rz o n e  s t a r a n n o ś c ią ,  z a w sz e  i C- 

d n a k o w e  o k a z y w a ło  s k u tk i .  N a s tę p n ie  n o w ą  ilość  

p o im e n io n e g o  sz k ła  p o d d an o  p r z e z  k i lk a  g o d z in  
d z ia ła n iu  w r z ą c e y  w o d y ;  z lan y  i o d p a ro w a n y  ro z 
e te k  o b ia w ia ł  a lk a l ic z n e  w ła sn o śc i ;  tak  p r z e z  sm a k  
tako  i za u ż y c ie m  in n y c h  o d c z y n n ik ó w . In n e  do 

św ia d c z e n ia  p o k a z a ły ,  że  a lka li  w  szk le  p o m ie n io -  
n e m  p o c h o d z i  z p o ta ż u ,  i ż e f l in tg la s  z a w ie r a  w  100 

g ra m a c h  b lisko  7 gr. p o ta ż u .  P. G r i f f i t h s  z n a 
la z ł  t a k ż e  p o ta ż  w  s z k le  k o r o n n e  m  k r o w n g l a s s  

z w a n e m ,  tu d z ie ż  w  b ia łe y  em a li i ,  i z ie lonem  szk le  
Ł u te lk o w e m .
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U ło m k i szk ła  s ta roży tnego  w idoczniey  ieszcze 
obiaw iały  w łasności alkaliczne, niżeli szkło dz is iey- 
sze. P .  G r i f f i t h s  sp o s trzeg ł,  że szkło bardzo  
p rędko  podlega zepsuciu, znayduiąc się w  ze tk n ię 
ciu z rozłoźonem i is to tam i zw ierzęcem i.  P r z y ta 
cza ón za p rzy k ład ,  okna w  s tayniach i b u te lk i  
w  podobnych znayduiące się m iey sca ch ,  k tó re  
częstokroć pokazuią  naypięknieysze kolory  tęczy; 
p rzy p isu ie  ón te sku tk i  m atc ry i  k rzem ionkow ćy  
w ksz ta łc ie  cienkiey łusk i rozsianey po całey  po

w ie rzch n i  szkła.
( Technic. Rep. <826).

22 . Sposób czy szc zen ia  r u r  w odnych . W ap n o  
w  w iększey  lub m nieyszey ilości znayduiąc się 

w  w odzie , ta k  z czasem  zapycha te  r u r y ,  źe oczy

szczenie ich  znacznych w ym aga kosztów. P . d ’A r -  
c e t  w p a d ł  na myśl, aby  poprostu  przepuszczać 
p rzez  n ie  s t ru m ień  kw asu  wodo-solnego (*) k tó 
ry ,  iak  wiadom o, z nadzw yczayną  ła tw o śc ią  ro z 
k ład a  w ęglan w apna; tym sposobem  udało m u się 
oczyścić kilka r u r  w odnych  m ały m  kosztem  i 
w  bardzo k ró tk im  czasie.
( L e  Globe 23 M aj. <8*6).

2 3 . S kleian ic bu rsz tyn u .  P o w ie rch n ie  skleiać 
się m aiących k aw a łk ó w  zw ilźa ią  się g ryzącym  (kau
stycznym) ługiem, 1 silnie spaiaią p rzy  pomocy ciepła. 
( Glasgow M echanics M agazine N r , *20).

(*") Z apew nie wstanie gazu.
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2  4. Pj'och rusniczy oleiem napuszczony. P e 
wien Anglik miał doświadczyć, ze zmieszawszy 
proch rusniezy z odrobiną oleiu moc iego powię
kszyć można. W tym  celu napełnił ón do połowy 
prochem ruśniczym puszkę cynową , kształt ru r
ki maiącą, w którey około 4 łutów tabaki zmie
ścić się mogło, i przydał odrobinę oczyszczonego 
oleiu; następnie zamknąwszy puszkę wstrząsał nią 
dopóki proch icdnostaynego nienabrał koloru , i 
w  nim iadney iuz niebyło można dostrzec wilgoci. 
Dopiero wykonał porównawcze doświadczenia, 
z prochem oleynym i nicoleynym; z których po
kazało się, ze pierwszy ma większą moc od osta
tniego. Ale zarazem pokazało się z tychże do
ś w ia d c z e ń ,  że p r o c h  o le iem  n a p u sz c z o n y ,  lubo od 
przystępu powietrza należycie zabezpieczony, nie- 
tak  dobrze i nietak długo mógł bydź zachowany, 
iak proch bez oleiu. Mimo tey ostatniey niedogo
dności, wartoby nowe wtym względzie przed- 
sięwziąść doświadczenia; ponieważ, skoroby się 
Większa okazała moc prochu, oleiem napuszczo
nego, okoliczność ta uczyniłaby go szczególniey 
przydatnym do rozsadzania skał pod wodą.
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